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Cięcia, Idałajjula prosta, zabarwia się, krew, iękuję,
’ । II I ■■MMMMM*

taiaować tRąpyi^i, ciśnienie? Uziękuję. Tętno? Aziękuję.

;;rufaie cięcie,druga linia prosta, Zabarwia si e. u czy w iście

Skora, tkanka tłuszczowa, mięśni e, o trzowna.

nie biegnij &• jieskońcBOśtość, -aa swó

lI* AM

Dziękuję, już po

A WAM

-*łc t.ie bęcUie bolało, Proszę o przyjemny wyraz twarzy, 

wyleci ptaydk«k Zaszywam,

» es el u s i g z ago i , ■ ।

ra> Zasi»z;|Fki,

wszystkimi. bo

Dziękuję,

Nie raa za <

i proszę ,j

u aa stoi4 0 S

zaraz

tkanka tłuszczowa, ską~

Co da prezentów, to połóżcie
4' ■

t-iękuję, to bardzo ia»ło z waszej stron,.f

■. To co ała być oddzielone,

jest oddzMose, To co powinno być odcięto, jesw odcigte»

To co powiant być połączone, jest połączone. ferea oczysz-

czoay, atnosfora odkażona, Operacja zakończyła się

dusimy trgyeuć się razem proszę pana..

ADAM Oczywiście, iie taoaemy trzyfoać siy osobno, osobno nie

PB EZ SS Panie Ada»iet pozwoli pan,

gratulacje.

ADAM PoZwolg, proszę-.składać

fWZES

■fcuję, że t&^ powie©

AOAM Sozamiea

że złożę pana moje serdeczne

wyrazić głębokie przekt-nauie,•• Pan rozumie,

Ja nie tylitójw swoim imieni-u, ale również,..

można gig triymć

Cheialem

ja reprożen



PREZES

ADAM

PREZES

O

ADAM

prezes

ADAM

psezes

ADAM

PfiEZES

ADAM — ■ HM.

PSEZSS

ADAM
PMSZES

ADAM

prezes

ADAM

Óętoką nadzieję, wyrażając głęboką nadzieję..«

Dogłębnie głgboką.

Tak*właśnie tak, bardzo dobrze pan tq określił.! Wie

' paa.J ja raczej afarcą nie jeste®* ani też myślicielem* 

już prędzej człoiiekie® czynu. Organizatorem bardziej & 

niż twórcą. Trzeba na® takich jak pan* Pokazał''pan już 

co ptn potrafi* itajemy panu szansęt szerokie pole do' < 
t '■•■ '

popfcu.

Ozi^nję*

Podzlw i am pański| sferu wnoś6.

Prostg bardzo.

Zadaii panu pytaiie* może odrobinę śmieszne* Jak pen de ó 
”»-*■ - ? . -V ?

tego doszedł?

-D.g sfcreimości?

Ależ jkiet i»m na myśli wyniki.

t Po mstu zflaraało ai się dostrzefeaś to co przegapili I

To chyba bardzo trudne?

A'ie wieia, U'ie próbował pan uigdy?
Chyfe nie. Ja zresztą nie n-adaję się do tego. Jestes 
raczej1 organizatorora*

To uje szkodzi. Mech pan spróbuje.

Ale jak? Ja nie potrafię.

Potrli pcnt trzeba tylko chcieć.
-L- '.' WjC/><W ™"~ 

ca <o najdłużej się 'patrzy J Pozwoli paJiy ualcśki ekspę-i
2

W/ Zawiń że tma oczy. -r

PREZES
ADAM
PREZES

ADAM

Czy to konieczne?
Oczywiście.; - 
Ko io trudno.

j >•• 

.

■ ie ma sig czego obawiać*.



poprawię

PREZES Kie ni widzę.

ADAM Zacisn mioniej. ftHMf A teraz?

PREZES Nic ai widzę.

ADAM Niech an porusza, gałkami ocznymi. Poruszał pan?

PREZES i o rusz! eta.

ADAM Widzi pn coś?

Co pantówi?PREZES

ADAM Czy wi^i pan coś?

PREZES Nie, a> jakby gorzej słyszy.

ADAM Przepr^zam, zacisnąłem .panu uszy chustką, lara®

PREZES

Lepiej?

Dużo l0iej.

ADAM A widzipan coś?

PREZES Jakby jkieś kropeczki, albo kółeczka. Ale tylko wtedy,

gdy ru4aw gałkami

ARAM Doskonae. Teraz niech pąą siy skupi, iech pan cierpli- 

wie cz^ą w skupieniu.

// sc. eno________

PRZYJACIEL >■' ' ^zcś& lam.

ADAM A... Caść, mi je uszanowanie...

PRZYJACIEL ” /ftie poiajesz śmie? Chodziliśmy razem do szkoły.

ADAM Rzeczy?iście, przypominam sobie.

PRZYJACIEL /Tylko , !7. fi £4 & fs J- łil 1A! ACSFłl^H1? tff "§ —»o •i o Ai &vijvuxi;wi v»n.AU01Qe W/

ADAM

K^BKyj|BKXBXXXXX:^GWJmKSaMXH . £ 0

Dziękuj, ja nie palę.

co zapalimy?

PRZYJACIEL

ADAM

.^dłusznj 

mogę si

Zapal,i

i. To niezdrowy nałóg i taki 

odzwyczaić.

kosztowny. Ja nie

t«U ki£fcg J.JI aJ /WNM

■“Przyjaciel

ADAM

1 Ohyda.i

Co ty li

estem przepalony.

wiesz... 1



” PRZYJACIEL

ADAM

um>i» ■Włoni"**'**
/ Ale ty Jakby tanie nie poznajesz,,. A ja właśnie przeczy- j 

kałem w gazecie*.•

Ależ poznaję, Doskonale cię pamiętam, Dawniej nie byłoś

.1

~T5OYJAĆIEL'~

ADAM,

taki nieśmiały, To przecież ty zrzuciłeś dyrektorowi na

głowę kosz ze śmieciami?
/Kosz ze -:;liwe,*« Takie to uczniowskie kawa- j

ły.

Zmieniłeś się jednak trochę* Włosów sporo ci wypadłe.

"J.ftlaónie. Smaruję sokiem z cebuli.PRZYJACIEL

ADAM 1 co?

PRZYJACIEL /^ic nie pomaga, Wypadają * dalszy® ciągu, Ale co to ja 

chciałeia... Ty znasz tego faceta? /fmMemejMjnMMM^

ADAMI Od niedawna* I to niezbyt dokładnie*

PRZYJACIEL / A łe -iti u. i c ni o -»zk od z i , |c hy b a jesteś z Bi:i dobrze.

ADĄM Nie wiję_Jeszczs. To dopiero przyszłość pokaże.

PRZYJACIEL
' ... . ------

, &e mógłbyś szepnąć śliweczko*

ADAM Jakie słóweczko?

PRZYJACIEL /poręczysz za mnie. Powiesz, że jestem twoim starym przy-

ADAM wybacz * ale w tej chwili nie jest to możliwe. Może pół-

-T BJ-J___

niej.

"TSlTSIcm”
<*■ w„t <u« uęuę UrtACLajŁ* erW»VV>g—J CU’? J Iłw—rt—ttśropiyci&ł pot—

rzebuję.^.(Mogę mówić śmiało^

ADAM Naturalni ek

PRZYJACIEL /Potrzebujęlpewnej sumy, niezbyt dużej, uczyliście od-
daa niebawem.

*
ADAM Ile?
PRZYJACIEL
ADAM

/Dziesięć tysięcy. Pożyczysz?
Nie*

PRZYJACIEL /Tysiąc* /

ADAM Niestety, nie ma® w tej chwili, ./

i

>
■
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PRZYJACIEL ‘/To zrozumiałe. No cóż, mjMAhU kiedy indziej. Przepraszam

za kłopot.

Panie prezesie.ADAM

PREZES światło mnie razi.

ADAM Co pan spostrzega?

PREZES Już zaczynam widzieć, Widzę!

ADAM Co?

PREZES M. ^WłCCI

WM_ Co takiego?

PREZES Mf łożona podłodze, jijp*Mwwniitmwi*™*o>^^

fHRRjHMMl .Prósz®, jakie tu nieporządki... Spostrzegłem 

je dzięki panu. A przedtem z całą pewnością nie zauważy ł- 

by ui.

MAM Zatem kończymy eksperyment.

PREZES Dopiero zaczynamy. Frzewiążemy wszystkim oczy i nie poz­

woliłby zrzucać chustek tak długo...

ADĄfei Nie należy z tym przesadzać. Te uatoda sprawdzona na nie­

wielkiej ilości obiektów doświadczalnych.

PREZES Ja wierzę. wierz® w pana, wierzyło już wcześniej.

Trzeba nadążać. Pan jest młody, pan jest nowoczesny. Pan 

to potrafi.

AS AM Przesadzi! pen,

PREZES Kie przesadzam. Zawiadomiłem pras®. Zawiadomiłem radio.

Zawiadomiłem telewizję. Zaraz przyjdą dziennikarze. Prze­

prowadzimy małą konferencyjkę prasową. Na pytania niech 
pan odpowiada jasno, krótko, ale wy czar;. , ■.^tetTrrrrh;-. 1

Na tej kartce ma pan pytania, aa tej odpowiedzi. Freszę ' 

si® przygotować-. /IfaRMmnMmaauaanMMmaNNHimianHiRi^^

ADAjd /WRpMMHBMHHfe*/ Konsekwentnie dążąc po wytyczonej drodze, /■
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t rozwijamy podstawy^

tworzymy podbudowę, nie zapominając .jednocześnie 

o podstawowych zdobyczach, a także o pogłębiamiu

tych procesów. Dotychczasowe osiągnięcia .

REPORTER Do mikrofonu proszę.

A U AM Co dc mikrofonu?

BEFOBTElł ^Kontynuować, proszę kontynuować

ADAM Co kontynuować?

i.KPORTłk; -WSZystko jedno co. &am przeprowadzić z panem wywiad.

ADAM Ze mną?

REPORTER ^Pogłoski o pańskiej skłonności nie były przesadzane*

ADAM 0 mojej skłonności?

REPORTER I Przepraszam, przejęzyczyłem się* Powinno być

skromności.

ADAM 4 końcu to nie ma znaczenia* tfie pan jeszcze nie

przyzwyczaiłem się do tych wywiadów

REPORTER |Domaga się ich opinia publiczna, a także moi prze- 

łożeni* >Joae nawet przede wszystkim oniip Przyzwyczai 

się pan do wywiadów,

A&Ail Tak pan uważa?

REPORTER pczyniście. Potem być może będzie ich panu nawet bra­

kowało. SW^^e^s^y^*^^ezBmneiMM*> Mech pan 

sobie wyobrazi, że występuje pan w teleturnieju. Ja 

zadaję pytania a pan odpowiada.

A U AM Jeśli nie odpowiem, to znaczy, śe przegram.

REPORTER |Tak właśnie się zabawmy.

ADAM Możemy zaczynać•

REPORTER | Pytanie pierwsze. Jak się p.an czuje?

.; AfoAM Dziękuję, dobrze*
.....

 BEPóRTER \ Odpowiedź trafna. Gra pan dalej?



ASAM Gram„

■ pak się osiąga sukces?

APASł Mozolną prac>,», WMBfM^PWWWWMlb..*» Trzeba

„»--.xró»aież mieć odrobinę szczęścia.
.

ii&PÓBTOi fOdpowiedź jest niepełnae ałe uznamy ją Ka trfną.

ADAM

Gra pan dalej?

Gram.

REPOBTEB | Co to jest szczęście?

ADAM Szczęście? \/ /

iiOWfEli 1 Klech się pan zastanowi, czas płynie.

ADAM .szczęście... To jest wtedy, gdy wszystko jest

dobrze... Gdy człowieka, pan rozumie, *MM|

BŚFOBTEB IChciał pan powiedzieć, że gdy człowieka rozpiera, to jest

szczęśliwy?

Ko, nie tylko to Ta również spokój płynąc.ADAM.

ADAM

Odpowiedź uznJay za trafną

z poczucia dóbr: spełnionego obowi

pan dalej?

Gram,

ssmw Co to je: .ces

ADAM ys/si? odnosi... Szkces przychód z i • Bud z i nsy

•lęjfene i mamy jego świadomość, Kie możemy żyć

•z niego, Towarzyszy nam wszędzie

., Czy <809^ t« jest nagroda?

ABAM Czy to jeat nagroda? Nagroda?

Czas płynie.EKFORTEIś

ADAM Czy to jest nagroda? przecież to chyba nie jes. 

porażka?

SEWkTBI J^iech siv pan zdecyduje. Klech się p.-m pospieszy

czyś płyaie
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$ADAM Nie... Nie wiem.

ADAM.. Ale przecież ja wiedziałem^... iia*.

i®bmf

.

P^H ,,.TJ >■**— 

/i co przegrał?

•k
r.JACXKŁ

 
 /zwijając swój sprzęt/ przegrał

S'S ii JACi^L ■ Upił się, proszę puna
> lEPÓkilSi I^Rsasakadza »>au.

'rK . . PRZYJACIEL rr-zegrał, no to się upił. Normalnie sig upił.

; ..
proszę pana...

V \ ‘ ''WmiTEii 1 Daj pan spokój.

fB^YJAClBŁ i Przegrał, bo był pijany. Jakby był trzeźwy, to by

nic przegrał, proszę pana.

RKPOBTO I tak by przegrał

Aawsze jest pijar,-.. Ja go znam. ChottellW'ż''rrte - 

do szkoły. Zwykły alkoholik. Już dawno przegrał

rbpoiter

i dlatego pi je, proszę pana.
^Wszyscy piją. /wychodzi. er.-yjŁcrel idzia-zn.nim/

ADAM 

/ Jest tu kto? Głowa moja... Ha-

tunku! Dlaczego nikt nic odpowiada?„Jest tu kto?

KUBISTA Jesteia synku

ADAM To ty

KUBISTA Co ci jest synku?

ADAM Jak się tu znalazłem?
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KOBIETA Przyjechałeś taksówką. Zapłaciłam,,.

ADAM Długo spałem?

KOBIETA Dość długo. Czekałam, aż się obudzisz. Przynios­

łam ci mleko.

ADAM Dziękuję. Mtf

KOBIETA Pi.j synku, Chcesz jeszcze?

ADAM Dziękuję. Nie chcę już.

KOBIETA Popatrz synku, to ten kubek z niedźwiadkiem.

Widzisz?

ADAM Aha...

KOBIETA To był twój kubek...

ADAM Pamiętam... Ze te--, się jeszcze nie rozbił...

kobieta Ja uważam, synku. Lubiłeś go-. Już go nie lubisz?

ADAM lubię...

KOBIETA Cś$ci dolega synku?

ADAM Ależ nic.

KOBIETA Rozglądasz się... Nic się tu nie zmieniło. abyW

ADAM Muszę iść...

KOBIETA Już?...

ADAM Me aam czasu...

KOBIETA Ja wiem, że jesteś zajęty, synku. Widziałam twoje 

zdjęcie w gazecie. Dobrze na nim wyszedłeś, synku. 

Musisz iść?

ADAM Muszę.«•

KOBIETA Kiedy znowu przyjdziesz?

ADAM. Niedługo...

KOBIETA Będę czekału. A teraz juź idź. Uważaj na siebie 

synku.

ADAM Przyjdę niebawem. Nie rozbij kubka z niedźwiadkiem.
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KOBIETA Me rozbija synku. Uważaj aa siebie... ,ilwiirt«’#h

WARIATKA Powiedziano mi , że tylko pan doktor mi pomoże.

Nikt inny tylko pan doktor.

ADAM Nie jestem lekarzem.

WARIATKA Ależ jest pan... uest pan doktorem, pisali prze­

cież w gazecie.

ADAM Czy pani coś dolega? Jes pani sbam?

' WARIATKA Jestem całkiem zdrowa.

ADAM Wydaje tai sig, że...

WARIATKA Ależ ja jestem zdrowa.

ADAM Wigc po co pani przyszła?

MOIATKA Z pieskiem, ój piesek ostatnio nie domaga.

ADAM Ależ ja nie jestem weterynarzem.

WARIATKA To nic. Przecież to nic nie szkodzi. Zresztą byłam 

u weterynarza, ale on powiedział, że piesek już 

zdycha ze starości, a ludzie bardzo pana doktora 

chwalą, wige pomyślała® sobie, że pan coś pomoże

pieskowi.

ADAM Zdają sig, że weterynarz miał racjg. Piesek zdechł.

Jest już ćwikiem zimny...

WARIATKA Nawet nie zauważyłam. No to dobrze. Mówi pan dok­

tor, że piesek umarł?

ADAM Bezwzględnie.

WARIATKA A weterynarz chciał go uśpić. Dobrze, że się nie 

zgodziłam. No to ja sobie już pójdę, a pieska zos-

ADAM tawig, skoro pan doktor tak uważa.
£Xsszg pani , ułwze,to zabrać j
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WARIATKA Ależ nie, to dla pana doktora. /odchodzi/

opukują ściany, jakby czanymi aarzeds

saperzy z przyrządem dguą

fc^^f^^żs^go u^u^guwcSd

ywania tai© i in—

się to wszystko wysadzi na poligonie. Będzie

SAPER I

SAPER II

ADAM

SAPER III

ADAM
1 1 ■—■

0 jest, pod podłogą.

Bardzo dużo jest ich tutaj. 

Co tu robicie?

Niewypałów szukasay.

Cóż to za żarty?

SAPER III To nie są żarty. W piwnicy odkryliśmy cały

skład pocisków,' Pomyśl pan, ile to lat prze-

leżało.

SAPER II Wyjąłeś?

SAPER I Wyjąłem. Stuknę go trochę młotkiem

SAP Hi II Tylko delikatnie.

ADAM Co tam siacie, panowie?

SAPEM III Znaleźliśmy tu jeszcze jeden. Pocisk; artyle-

ryjski, stopiątka.

ADAM Co? Stopiątka? Nie zniżajcie sig do niego i

SAPO III Spokojnie proszę pana, bez obawy, My saperzy...

My się na ty tu znamy.

ADAM Dobrze panie saperze.., Ale czy nie lepiej

byłoby wezwać kogoś starszego, jakiegoś dowódcę?

oficera?

SAPER III Po co? Odkręcimy spłonkę i po kpzyku, Potem

fajny huk
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sa?eb ix Podważ mjsł-eKrt-on dekiel*

SAPER I Nie puszcza. Jeszcze go ostukwa.

ADAM panowie, co robicie? Czy sobie zdajecie sprawę 

z niebezpieczeństwa? .jecie co z was aostauitt?.•• 

Co z nas zostanier gdy to wybuchnie? Czy widzieliście 

człowieka rozerwanego na strzępy?

SAPER III widzlaliśmy#.. « zeszłym roku kolegę nam rozer­

wało. Ale on był zbyt nerwowy do takiej roboty. 

Wiersze pisał, wie pan?

SAPER X Stuknę trochę mocniej.

sapB ii ^rzypłepr®- solidnie*

ADAM Ej, wy tara: Ostrożnie!!!

SAłfift i Puściło...

sim III Widzi pan? Kie ma się czego obawiać.

ADAM A wy się aigdy nie boicie?

SAPER III Pewnie, że się boimy. Ale to czasem jest przyjem­

ne - bać się trochę. Zresztą robimy swoją robotę. 

Lubimy sobie pomajsterkować•

AB AM to niebezpieczne.

SAPER III Dlatego nas to bawi. Wie pan, w piwnicy został 
jeszcze jeden, całkiem specjalny. ['laki z zielo­

nym czubem. Jak go dotknąć, to syczy. Chce pan 

zobaczyć? Idziemy po niego.

ADAM 0 nie, dziękuję bardzo.

SAPER III

ADAM Uważajcie na siebie panowie. To chyba rzeczywiście 

jest przyjemne - hnć się trochę. Ciekawe jak 

to jest? Chciałbym spróbował. ■ffl0cteU.-aigdy 

jeszcze nie bałem się tak naprawdę...
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/wchodzi kobieta/

kobieta Po prostu jesteś niesłychanie odważny

H i G'

KOBIETA

ADAM

na siebie

KOBIETA

KUBISTA

ADAM

I ty też?

• czyMście, trzeba ita było przecież poaóc

KOBIETA

ADAM

KOBIETA

ADAM

KOBIETA

ADAM

Znasz się natym?

Było się przecież w wojska, prawda?

Rzeczywiście.••

To zresztą bardzo proste. Ma -przykład taki pocisk 

artyleryjski, stopi^tka. feystarcgy ostukać młotkiem, 

dekiel, wykręcić spłonkę i po krzy- 
~ itó7/c'~ ~ s'

ku. tesli nie puszcza, wystarczy przypbmiiiW-so 1 ag-

podważyć•

nie.

ADAM

Chcp

. to takie saperskie powiedzenie

się dziś kochać z tob%.

KOMETA Kie, dKisiaj ule mogę.

ADAM

KOMETA

Ale ja przecież chcg z tobą*.•

Kie mogę, jestem umówiona.

ADAM To nie pójdziesz.

KgBIETA Hjdę. Muszę* iść.
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ADAM

KOBIETA

ADMi

ABAM

KOBIETA

ADAM

KOBIETA

Ale ja chcg się z tobą kochać. Nie możesz iść.

■tuszę... Zresztą jesion niedysponowana.

Ty zawsze łlWśŹ

g mtfipiwrWMrT । " w»»wfflwirintwiw^imwiFL«

Można by pomyśleć, że składasz się wyłącznie 

z gruczołów..

Tak właśnie jest.

I to ma być ta wielka miłość... A mówiłaś, że 

kochasz tylko Bacha, Mozarta, i mnie.

Widocznie tak było.

ADAM Było?

KOBIETA Muszę już iść, (Ws^.

AB AM Gdzie idziesz?

KOBIETA Na spotkanie z Bachem, Mozartem^ŻHMMMiM^.

Myję zęby. Baz dziennie się golę. Raz dziennie.

ADAM

A zresztą

Jem posiłki trzy razy dziennie. Dwarazy dziennie

zmieńiam skarpetki. Co drugi dzień biorę kąpiel, 

C,zaąem częściej. Swa razy w tygodniu zmieniam «g» 

fSgWgk ’ »wa razy w tygodniu mam kobietę. To pierwsze 

nie ma nic wspólnego z drugim. Raz na tydzień

myję głowę, vwa razy w miesiącu zmieniam pościel.

Raz na miesiąc biorę pensję. Co jeszcze raz, na mie­

zęby, dwa razy w roku

siąc? Już nic raz na miesiąc... Ponieważ dbam o

do dentysty

jjuSyw mg/mmyw

tało mi jakieś sześćdziesiąt wizyt u dentysty.

,. Ł i im-j-wo .i—

ak więc zos~

liwrt1
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A może więcej, siedemdulssiąt lub osiemdziesiąt

w zyt u dentysty. To dużo... ogromnie dużo.

e wszystkie
.wx

zęby i wtedy już

przecież mógłbym pójść i

nie musiałbym chodzić do

d en bysy^ajHfuż ' nigdy! afe m

Wpadają dwaj faceci^JW^di Georg* kapelusze nasunięte 

na czoła-, wjąytfe przypomina ją gangsterów z filmów

FRED Georg* jest nasz facet. Nasz facet coś mówił przed

ADAM

FRED

GEORG

FRED

chwilą.

Ja nic nie mówiłom.

Georg , facet mówi, że nic nie esów ił.

Cwaniak. fowiedz mu, że jest cwaniak, Fred*

K:-ł.vszŁ!.łeś co powiedział Georg. Jesteś cwaniatc.

ADAM Ależ skąd, prószy pana.

FkEż hie ptzyznajesz się?

A u AM Kia panowie są?

Georg, słyszałeś? Sasz facet pyta się kim jesteśiay.

GEbgG ■:aW£<^:;rKYRyi eae»XJ

Cwaniak...

»RED

ADAM

FRED

No, móa co masz do powiedzenia*

Ja nic nie mam do powiedzenia

Fred, po^iedK mu, że

bardzo sig myli...

Słyszałeś? Słyszałeś co mówoł Georg? /WPWbumbbWs-
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ADAM

spam Czy panowie czegoś szukają? Może mógłbym w czymś 

pomóc?

freb

GEORG Fred, powiedz facetowi, żeby mówił diablo mało. 

Powiedz mu, że diablo nie lubimy rozmawiać. Po­

wiedz mu, że w szkole nas tak .nauczono.

FRED Słyszałeś facet?

Ę»Sfr

Słyszałeś o co pytam?

AMM Słyszałem...

FRED Sa® tu jesteś, facet?

ADAM aaiu, proszę pana.

FBEB A co tajiu jest?

ADAM Tam jest kuchnia... Tam nic nie ma, nic takiego.. 

aoże pójść i zrobić herbaty z cytryną? ffapiją się 

panowie...

O BI) Georg# słyszałeś?

GEORG Słyszałem, Fród. Powiedz mu, że diablo nie lubimy 

herbaty z cytryną. Powiedz mu, że anaay faceta, 

któremu herbata z cytryną diablo zaszkodziła. 

Tak isu powiedz, Fred.

FRED .■ Słyszałeś co mówił Georg?

ADAM Słyszałem.

GEORG Fred, zaglądnij do tej kuchni.

AMM Tam nikogo nie jaa. Tam nic nie ma...

FRED 4HHHM9W* Georg, facet mówił, że tam nic nie ma.

adam Tak mówiłem, przekonał się pan chyba?
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FRED

ADAN

FRED

GEORG

GEORG

ADAM

GEORG

ADAM

GEORG

FRED

ADAM

FRED

GEORG

FRED

GEORG

FRED

ADAM

Georg, facet nas okłamał.

Alż nie, proszę pana...

Georg, tam są słiiczki z napisami: pieprz, sól, 

cynamon.••

Fred, powidz mu, że to nieładnie kłamać, bo 

aniołek się smuci. Taki duży facet i kłamie... 

Kie wstyd ci? Jeżeli jeszcze raz skłamiesz, to 

możesz się spotkać ze swoim zasmuconym aniołkiem. 

Fred, spytaj go , gdzie to jest.

Ale co? Nie wiem czego panowie szukają.

Powidz mu Fred, że my wiemy.

0 co wam chodzi, panowie. Nigdy was nie spotkałem... 

Nie znam was.

Fred, powiedz mu, że my go też nie znamy. Że nie 

zhkb chcemy znać takich facetów. Powiedz mu Fred, że 

zna go ten, co nas tu przysłał.

Słyszałeś?

Słyszałem. Ale kto to jest?

Ciekawy jest 

ten nasz facet.

/Ad am wfrUge z- Wud W

Wystarczy Fred.

Tak uważasz, Georg?

Nie jestem pewien, ale myślę, że nasz facet nam 

powie, jeśli zmądrzał. Spytaj go Fred, czy zmąd­

rzał?

/ rozlega się pukanie do drzwi/ 

Na co czekasz? Otwórz...

Proszę wejść, otwarte.
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STARA bzień dobry* czy możemy mówić swobodnie?

AOAM Oczywiście*

STARA Ja i mój syn chcieliśmy porozmawiać o piśmie 

świętym, czy to panów interesuje?

JIŁ,. J

STARA Otworzymy panom oczy na nowe tajemnice wiary* 

będziemy mówić wau o miłości bliźniego, o speł­

nieniu dobrych uczynków, o pokucie za grzechy, 

o cierpieniu, o odkupieniu, Józiu cytat...

jBiio ” /k'ie-ch się nikt nie łudzi, jeśli kto się byś

mądrym między wami na tym świecie, niech się sta­

nie głupia, aby był mądrym.

GEORG

FRED Ais As.a.n: zresztą czasu. JlPHlŁiŚlWBW®>BLI11 III"'<UllW. —

' Jeszcze nie jest za późno.Jeszcze jest czas, aby 

pomyśleć o duszach swych nieśmiertelnych, zapraw­

dę módlmy się. Józiu cytat...

JÓZIO ""/Co do rzeftzy ofiarowanym bałwanom wiemy , że wszy­

scy wiedzą mamy... w... Ee.••

STARA 4MW* Wiedza...

JÓZIO ^wiedza nadyma, lecz miłość buduje* Jeśli zaś 

ktoś mniema, że coś wie, jeszcze nie poznał jak 

mu wiedzieć należy...

FBEB

A TARA Będziemy się modlić za panów. /Odchodzą/

GRORG A teraz zakończenie Fred.
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FRED 1 co facet, już zmądrzałeś? Chyba jesteś już mądry

Ty to masz szczęście.*.

A.--AM Tak właśni© sądziłem...

GEtRG Fred, co ten facet mówi?

ADAM Dzisiaj rano wsiadłem do autobttsu przguboweg

i zaczęło mi się wydawać, że mam solitera.

Te znaczy wymyśliłom sobie to porównanie i tak. si§ 

w myślach nim bawiłem, że przejechałem o dwa przys-

MHBm*
FRED

GEORG

tanki za daleka*.

Georg, nasz facet zva

Ma

JakFRE
MOMM

Słuchaj facet. Już nic ma hę—

dziosz taki miękki, to życie cif złamie. Było, prze-

GEORG My zrobiliśmy swoje*

3 si

żeby

tac. 0 nas

czegoś. Dostałeś lekcję, o które

szło,..

naucz;

en es

iunno

ońcu

, ze

nas należy i wynosimy się. Gy też wcięlibyśmy byś

parnię*

ć. Kie chc lalibyśmy,

, żebyś miał jakieś pretensje*
............................. .... .... mmi iil|iwamBH»iM< 

robimy tylko to co potrafimy, co do

kimś innym. Gdybyś wiedział, jak Fred kocha swśje

dzieci. Nawet ciasteczka in kupuje.

FRED Przepraszam Georg, robi się późno, obawiam się , że

zamkną tai cukiernię.

GEORG Już idziemy Fred. Taki facet, a tyle na szczęścia...

ADAM Anno! Anno!

KOMETA Co się stało? Dlaczego tak krzyczysz? Czy ktoś cię 

przestraszył?
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ABĄM Nic...

KOBIETA Naprawdę nic się nie stało?

ADAM Nie wiem... Chyba nie... Bo widzisz Anno ja so- 
bie to trochę inaczej wymyśliłem.(^MINHHBHMM0

To wszystko kompletnie rai się pomieszało, 

.lesz, ja chyba zbyt idealizuję...

KOBIETA Chyba tak.

ABAM Czy ja kiedykolwiek wiedziałea, ęzego chcg?

KOBIETA Nie wie®. A czego chclałbyś teraz?

ABAM Chciałbym* abyśtay spędzili ten wieczór we dwoje, 

po prostu - sami. dyłąezyay telefon. Nikogo nie 

wpuścimy. Będziemy tylko we dwoje.

kobieta Świetnie. Puścimy sobie nasze płyty wszystkie 

po kolei. A paten zrobię kawę. Jest jeszcze 

butelka wina. I zrobię się na blSstwo. Chcesz?

ABAM Chcę •

KOBIETA Będziesz ausiał mieć odrobinkę cierpliwości. Za­

czekasz kilka chwilek?

ABAM Byle niezbyt długo.

KOBIETA To zamknij oczy. Zamknąłeś?

ABAM Zamknąłem, ale długo nie wytrzymam.

KOBIETA potrwa maleńką chwileczkę,

AB AM Czekam. Czekam na niespodziankę.

OBIETA Czekaj. Czekaj cierpliwie. Gdzie moje pończochy?

SbąsxsMO£«^x?ŚMM±KKK Czy znajdę jakąś całą purę?

ABĄM Wymyśliłem wspaniałe pończochy... Przezroczyste,

z ciemnym włoskami od wewnętrznej s trony
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kę, zaraz będę gotowa.

KOBIETA Gdzie moje pończochy? esy znajdę jakąś całą

parę?

ADAM Wymyśliłem kobietę baz nóg.

KOBIETA Gdzie mój stanik? Gdzie mój stanik bez ramiączek?

ADAM Wymyśliłem staniki posiadające sutki.~Obrane 

pod sweterek sprawiają wrażenie, że kobieta nie 

nśsi stanika.

KOBIETA Gdzie mój stanik? Gdzie mój stanik baz raaiąezek?

KOBIETA Gdzie moja szminka?

AB AM Wymyśliłem kobiety bez ust, ./ywśliłea kobiet?. 

która nie mówi.

KOBIETA Przepraszam cię kochanie, jeszcze tylko cWilecz-

KOBIETA Idę do łazienki aa dwadzieścia dwie sekundy.

> zegarkiem w ręku. Czekaj kochanie cierpliwie.

/w chodzi/

ADAM

ŚW. MIKOŁAJ

6BŚB ANIOŁKÓW

A i) AM

CHfe MIÓŁKW

Ja nie dwe czekaćI Kie ehcę czefcaśT

Kie będziesz czekał Adasiu, właśnie przyszed­

łem do ciebie.

Gloria..♦ Gloria... Gloria..•

j|BK'MuttieaiiMf Święty Mikołaj?

G.loriu, gloria, gloria...

81ABEL Kukuryku! Prrr
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ŚW, MIKOŁAJ Apage satanas! Dostałem list od ciebie.

ADAM List ode mnie?

ŚW. MIKOŁAJ Kochany Święty Mikołaju,

*—>

AMD

przynieś mi proszę autko nakręcane 

na kluczyk, ale żeby ten kluczyk można by­

ło wyjmować i schować, żeby nikt inny nie 

mógł tego autku nakręcać i przynieś mi 

jeszcze książkę z obrazkami o żołnierzach 

i okręt z tektury do wycinania i nożyczki 

takie jak ma jarek i klej i takie 

kółko do poganiania patykiem i cukierków. 

Proszą cię , nie zapomnij, bo to wszystko 

jest mi bardzo potrzebne.

Adaś. Ty napisałeś ten list? Prawda?

Tak, napisałem ten list dwadzieścia pięć

- Ś;V. MIKOŁAJ

CHÓD ANIOŁKÓW

ADAM

lat temu.

Czy to ma jakieś znaczenie?

Gloria, gloria, gloria...

Te wsżystkie rzeczy nie są już mi potrzebne.

CHÓ8 ANIOŁKÓW v '■rfcłrfcwsrwe shfie •

Gloria, gloria, gloria*•• Te wszystkie 

rzeczy nie są mu już potrzebne...

ADAM Przestał em wierzyć w św. Mokołaja.

olABKŁ / Gloria, gloria, gloria*•• Przestał wierzyć

w św. Mikołaja.

Ab AM Ja aie mam pretensji św. Mikołaju.

CltóK ANIOŁKÓW Gloria, gloria, gloria... On nie ma pretensji*.•

ADAM Ja już w nic nie wierzę.
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DIABEŁ "Tcioria, gloria, glofia... Un już w nic nie wierzy.

ŚW. Mikołaj Może mógłbym coś dla ciebie sod&kME zrobić?

ADAM Niestety, jest już za późno. Kie się nie da zrobić

ŚW. MIKOŁAJ Szkoda... Pójdę w takim razie... zostało mi jesz­

cze sporo pięter w tej kamienicy.

nim-.CMr-Anołków ■■ MBlnMMfMt

- DIABEŁ /A może je mógłbym coś dla ciebie zrobić?

ANIOŁ Nie słuchaj jego, posłuchaj lepiej mnie./lfeatf-

Ile kwiatków w maju

Ile szczęścia w raju

Tyle ci słodyczy

Dobry Anioł życzy

DIABEŁ /Nie słuchaj tego idioty, spójrz co tutaj mam./

ANIOŁ Nie patrz na to. Spójrz, jakie mata śliczne święte 

obrazki.

ADAM__ Kie clicę obrazków.

DIABEŁ /weź, moje są znacznie lepsze.

ADAM Nie chcę tej pornografii.

DIABEŁ /spójrz jaka piękna kobieta, seks! Seks! Seks!

ANIOŁ Choroby weneryczne nadal groźne.

ADAM Mata dość seksu...

DIABEŁ /barn ci miłość wielką, wspaniałą...

ANIOŁA Po przypadkowym kontakcie, natychmiast zgłoś się 

do lekarza.

SIABEL / Kobieta, wino, śpiew...

ANIOŁ Alkohol to twój wróg.

DIABEŁ /bam ci sławę.



ADAM Nie chcę.

ANIOŁ A może chcesz zostać świętym? Potnogę ci.

Nie chcę.

ANM Męczennikiem co?

ABAM Nie chcę.

Maseł "J Zrobię cię bardzo ważnym dyrektorem w jakimś resor­

cie. Mieszkanie służbowe M-<5.

ABAM Nie chcę.

MASEŁ /To może dyrektorem zakładu przumysłowego.

służbowe?

AbAsś. Aie chcę.

Ul AB® ' ”7 Kierów nikłem oddziału, M-2 służbowe plus diety.

ABAM nie chcę.

TIaWŁ ... —"^oże jakimś inpektorem? Co? Garsoniera w spćldziel 

ni, po trzech latach.

ABAM &ie chcę.

DIABEŁ /Nie bujaj. Kie chcesz władzy?

ADAM Nie.

BIABEL '”"7hawet takiej malutkiej, kawalątka władzy?

Ali AM

ANIOŁ

AoAM

Nie.

Nie słuchaj jego, posłuchaj lepiej mnie.

Dzień dzisiaj radosny

Ja cieszę się z niego J>******^

Jak polny kwiat wiosjjiy^

i r dość oblic^rme dziś rozpromienia

i rudn^oblicze me dziś rozpromienia... przepraszam 

Xfc zapomniałem, jak jest dalej.

Pość tego kuszenia!



DIABEŁ | To co’? Mc nie będzie?

ADAM Nic.

DIABEŁ / Mam dwie dychy do składki.

ANIOŁ Miliony utopione w kieliszku!

ADAM Dajcie mi spokójl

DIABEŁ 1 Więc tylko spokoju pragniesz;

ADAM Tak jest!!! Tylko spokoju i wynoście _sig!

AM10Ł <5000, spokoju nie znajdziesz nawet w raju* Glo­

ria, gloria, gloria... /wychodzą razrm z diabłem/

ADAM spokój,.• Cisza*..

AB MA

Buty znowu zostawiłoś na środku przedóokoju»

ADAM

wśród kwiatów powodzi omijam koralowe ostrowy

się w zielonoś i jak łódka

rzuć w nieskończoność. Madia nie opłaciłeś, bo

łeś rachunku, niech przychdzą* wyłączają...
»uJL IJjUiJkrodh* ~~ " >

śród fali łąk szumiących!

a tyle razy ci mówiłam* Ale tobie można powta-

zapoBKiiełeś, światło nie zapłacone , bo nie wysł

Ty znow-u sobie siedzisz w najlepszę, mtigłfe^Ś.

ou sobie sie-

KOBIETA

KOBIETA

KOBIETA

.łynąłem do suchego przestwór ocean#/ wóz nu£Za

tl1* 2> 5 ». 14

Oczywiście spodni nie przebrałeś, niech się smą,

przecież masz służącą to wyprasuje, kwiatki

oczywiście nie podlane ja muszę o wszystkim
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ADAM 
f'

KOBIETA

ADAM

KUBISTA

pamiętać,..
Już mrok zapada, nigdzie drogi ni kurchanu;lpatrzę 

w niebo, gwiazd szukam, przewodniczek łodzi; tam 

z dala błyszczy obłok...
Przesuń sip, widzisz, że zamiatam [' przesuwa się/ 

iV łazience lustro zachlapane kremem do golenia, 

na grzebieniu włosy. Nie łaź po tych śmieciach,

gdzie ty masz oczy...
   tam Jutrzenka wschodzi;

to błyszczy Dniestr, to wfózła lampa Akermauu.

Z tobą nawet po ludzku rozmawiać

nie można, dobrze, że przyjemniej rńdio można 

włączyć jlradio żuczynM^PHfl*, Przesuń się, muszę

tu zwieść, nie łaź po zamieć innym, ••

,k-uc wzkieg/  

hołysz, znowu płacze, pewnie chore, za mało ma po­

wietrza, oczywiście na spacer nie ma kto iść.

ADAM Stójmy! - jak cicho! - słyszę ciągnące Żurawic,

których by nie dościgły źrenice sokoła; słyszę kę­

dy sig mśtyl kołysa na trawie.

KOBIETA Jak ty kołyszesz to dziecko, wcale nie przostaje

płakać, zupełny niedołęga, przesuń się z tym wóz- 
i

kiem, muszę zamieść, /przesuwa się/ Sprawdź, może 

ma, mokro /sprawdza/

ADAM Kfedy wąż śliską piersią dotyka się ziołami takiej

ciszy - tak ucho -ciekawie, że słyszałbym

głos z Litwy. — Jedzmy, nikt nie woła!
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że Adam i kobieta, chcąc być słyszw^tftząn/M^l krzy­

czeć. .7 czasie ostatniej kwesW^dswa^lrfieta wycho­
dzi zabieraj • :ek<^|^^^^|dllfełstatoie słowo

wiersza, nasta jej^rfO® ę^d^u/

/wchodzi dostrzega jego wejścia. Jan

zatjH^ImMHHsie. niezdecydowany, jakby chciał się

ADAM

c/ ... .,., - - .......,. • ---^f - -r. = ■ ■ —_______—

^M^^MgBaNHMM*MoaaaHMSKaMusi4ia.uuiiiiM>iwiiiir imirhhiwi « >   

To ty Janie?

JAN Trak.

ADAM

JUBW*

ę festes , , , ___ ,. .
ADAM vu doobrze, że #4. Il...iowi|i«ói*ii| n"ff*

« Dobrze, że ty, Si&

daj. Kiedyż to widzieliśmy ostatni raz?

* ' JAŃ " ""““'““Tchylm kilka miesięcy temu... Nie... Męcej, już prawie

A dawniej kilka godzin bea siebie nie mogliśmy wytrzy-

/ rok.

ADAM

mać.

JAN fZmieniamy się.

ADAM Me tak znów bardzo. Trochę lat nam przybyło i tego

co przyniosły ze sobą.

JAN
.. feT
| Przybędzie jeszcze trochę i zaczniemy się starać.

ADAM wiesz Janię, przewróciłem dziś rano filiżankę z kawą

i to i.d się pi-zypomuiało, że bjłiśwprsed dziesięciu

lat ,y nad Borzem. ?aai ę t as z ?

JAN * /oczywiście, pamiętam...

ADAM Pamiętasz dziewczynę poznaną w barze? '\/

Xv“ /przyponinua subie,.. Otta miała na imię Elżbieta...
Me, ale Elżbieta,.. J^Lma? ,
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AOAM

ADAM To nie ma znaczenia. Ja przewróciłem wtedy jej iii i- 

tankę z kawą i w ten sposób ją poznał iźi^.!t...J.y.ŁióB' 

trochę pijani, a dziewczyna była bardzo piękna.

——JAK'- ,^Poszliśmy na tiielo oglądnąć wschód słońca, a potem 

jeszcze przestawialiśmy kosze na plaży,

Tuk Janie. A potem... Odprowadziliśmy dziewczynę do

pociągu.

JAK l'L co Z tą dziwczyuą?

AMM Kie... Tak mi się to przypomniało.

że jeszcze był jakiś dalszy ciąg.

ADAK1 Kie było. Dlatego wspomnienie to jest pezyjemne.

3aa!

ADAM

7Teraz nie potrafilibyśmy jej już nawet pozanać.

4JJ

ipotkaTi^y |*ę przypadkiem kilka

miesięcy później w wagonie rest wewsyM-

MgUiąHTtklBSbm.

£&£&A

sfynf Chodziliśmy do kina,

aby trzymać się za ręce w ciemnościach. Pewnego dnia

stwierdziliśmy, że nie ta&my sobie nic do powiedzenia.

JAK

o świcie, gdy słcńoe wylazło wreszcie % morza, a ty

A JAM

"W“

zostałeś gdzieś z tyłu, zapytałem ją o adres..

Był© nam debrze ze sobą, a

©doszliśmy od siebie pełni

zawiedzionych nadziei, udręczeni, załamani, smutni...

Ale tak nie było, Janie.

pCie było, ale przecież mogło być.
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AuAŁI Nie było, jale^przecie.ż mogło być... Janie, c zy ~

wiesz dlaczego tak bardzo lubimy wspomnienia o rze­

czach, których nigdy nie było?

•żu. /Bo ale zadały nam prawdziwych cierpień*

ADAM Znów rozmawiamy jak dawniej

JAK

ADAM

Niepoprawni, idiotyczni romantycy*, 

/prz nosząc butelkę i kieliszki/ Kie, ® tylko,

czy to nam wystarczy* wi> 

A»ł«W/ Z obac

ma.

ADAM /krzywi^j^^^Tiieco i krztusząc/ Wódka

i J 

nam się

‘eciwiła.

JAN i rzy* drugim, to znaczy, że możesz pić

ADAM Mata ochotę upić się.

JAN /Ja teź.

ADAM Już dawno miałem na to ochotę, tylko nie, miał eta

z kim.

JAN /nalewa/ Ale

ADAM_^a——etanoś ci , /p i ją/ ....

JAŃ /Było jednak paru fajnych facetów, prawda? Były

czpsy...

ADAM Tak się nam wydaje. Zawsze to co było, wydaje się

lepsze od tego co jest, albo co będzie...

JAN fAle jednak to było fajne, co?

ADAM /MlW No pewnie*** Tylko nie rozczulaj się zbyt-

nio, bo się zalejesz na smutno...

JAN /ja już się zalałem.

ADAM

JAK

Głupstwa opowiadasz..
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ADAM

JAN

ADAM

itaMMI' A wiesz, cić ci powiem.

JAN

Bo to jest bardzo "śmieszne. to co mi się przypoBtfiiałoADAM

JAN

ADAM

~Ja co ci się przypomniało?

Jak się wtedy upiłeś na tym przyjęciu... rifedętrwK?

JAN

ADAM

AKie pamiętam.

Pewnie, że nie pamiętasz..* Me masz prawa pamiętać

JO

ADAM

Jju wszystko zawsze pamiętam**• Jszyściuteńko***

Byłeś wtedy wspaniały. Obraziłeś wszystkich. Tańczyłoś

nago na stole, tezwałeś pogotowie, awuwoileó 

dos.. do.z.ora®*. Aoawałeś - straż, jp.ęparną. Zjadłeś trzykro-

tkę. i*lałeś atrament do akwarium. Narzygałeś na seho»

dach. Prosiłeś dozorczynię. aby została twoją żoną

Mówiłeś, że bgdsiesz jej małym kotkiem* Ale i tak

nikt tego ule zauważył.«. wszyscy byli pijani.

JAN Tylko ud tu nic nie ©mawiaj... Ja dobrze pamiętam, 

szystkc... To ty zrobiłeś...

ADAM Nie ją... Ty.

JAN Właśnie, że ty

AiJAM Nie. ja wtedy nie mogłem pić, bo byie-a po żółtaczce.

ja: ;A ja byłem po czerwonce*'

ADAM To dobrze, to nic »a znaczenia.«» Nie kłóćmy się*

JAK

ADAM

JAN

Jestem.

Jesteś moim przyjacielem?

BaziADAM
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*

ADAM 3uz i I • • . Co,. będa ?

re^sfi^-ndtea^

JAN

A JAM Da&ia i buzi /* W

JAN Xy.Ue nam jest dobrze... Jest naci bardzo dobrze, niech

nikt nie mówi, że jest źle... Kto powiedział, ...-o jest

źle? Jest nasi; dobrze.• *

AWŁ Jest nam dobrze,..ale będzie jeszcze lepiej.
-Iipi -|■*■■'■■■ :II liii 1.11111'

ja?: JD8K-,IwPzadzwoniły do naszej dziewczyny

z nad mirza.

ADAM to dzwońmy... Ale jaki to jest numer?

JAN ""Jńie wiera.

ADAM To nic... będziemy dzwonić na wszystkie -numery po kolei

<an " '^Masz... Masz.. . To takie...

-------------------------------------

ADAM

JAN

Mam.., A co taam mieć?

y^o to... Takie grube... Z telefonami.

ADAM Książką. telftfenlcznwŁ? Kle wiem... Pyłu, ale chyba się

gdzieś zapodziała.

JAN /To dzwoń na byle jaki numer. ?.Ioże akurat trafimy?

ADAM

/fifiHMMMIM^' Cztery, cztery, dziewięć, dwa, dziewięć. •

JAN /I co? Jest?

ADAM ńsbont Cicho...

JAN ^dlaczego cicho?

ADAM jzitó dobry.•• Tak, dobry wieczór... Czy zastałem Blżbie- 

tj? I1 "—■-
JAN

y^^nnę...

ADAM cicho...
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JAN /'Jest?

/tnn .11 iTuiunuil|. li.1:, ""ni"....u..* Jest zaraz

poproszą*

"3aF~" ja będę rozmawiał.

ADAM Nie ja*.. Jestem trzeźwiejszy... Slżbieta? Tu mówi Adam*
——*■' , , , ■ ——■■

Jestem teraz z Janem. No, Adam... Tale... 1 Jan... Ależ 

znasz... Byliśmy na plaży... Nad morzem* plaże zwykle 

sq. nad morzem... Nic nie jesienijpijan; . Byliśmy tata dzie­

sięć lat temu. Me, poważnie? To chyba się pomyliłem... 

.trrlilri-o. -rf*‘-sfffgaaaBł/ Janie, to chyba nie on , ona ma 

osiemnaście lat.
__________ ~T~~ ~
JAN /jiFghiia miała osiemnaście lat.

ADAM Ale nie teraz, tylko dziewięć lat temu* 1 nic Joanna,

tylko Elżbieta. ’----- ----------------
"JAN /To wszystko jedno, teraz czj wtedy. J^uana czy Elżbieta. 

Ja chc-y du niej zadzwonić. Jaki to numer?

ADAM __ Nie pamigtm.

i»ięd, pięć, jeden, zero, sześć... Halo... Halo... Nikt 
się nie odzywa...

AuAM poczekaj chwilę...

JAN

DAM

Niech naszaJAN

Dobre co?
ADAM

Kto powiedział, że nie pijęJA.
DAM

JAh ~/Tak słuchaaj, jestem przy uparotelefonie... No ja... Aha

pizepraszam.chciułom prosić /aannę.To jest kościćłTJaki? 
Co?



świętej To się zgadza.•• Poproszę HŁ^-blatę*.*

To nie są pijackie kawały, proszę pana... To ważna sprawa!

Wyłączył się••.

ADAM My się chyba nie dodzwonimy...

W /fo co mamy robie?

ADAM Dajmy sobie spokój z tymi babami.. J

■**'ir. ;-ić wódkę tc jest.

ir^-' wieszezgśc^j. • *

A^AM ■ Kie na® się nie udało.• •

"Jas " " ybrodziłem sig za późno... Ja obciąłby® na wroga..• Do 

partyz antki••.

ADAM . wóowo «fa wam

pokutę...

JAN |fo co ta® wchodzisz?

ADAM Ja jestem wielkim człowiekiem... wygłoszę przemówienie.

Zdobyłem medal olimpijski w skoku wzwy^i.

JAN ^Ile skoczyłeś?

ADAM Dwa metry i czterdzieści trzy centymetry.

JAN ■? Iftany boskie... Rekord świata.••

ADAM & jest..., Proszę odegrać hyml

JAN "^Odegrać hyml Na wroga! ^a« czołgi! z^wywajmstąsfe^łkt 

j.-pii CK- ■■■UP-jd ~'Ł‘.Łz^ 1-^TOT!T~-i!itTiiiM/ Hurra! Do a tuku! Czołgi 

z lewej, z prawej amfibie..»

ADAM Dziękuję wain obywatele. Mój sukces jest waszym sukcese®.

HEŻYSEli Panowie, co tu sig dzieje? Ja pracować nie mogę...

ADAM Ulatam pana serdecznie. Janie tt mój sąsiad. 

wyHWMW -pracuje wtedy kiedy inni nie pracują. •.
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JAN ~~Jt takim razie przepraszamy, że przeszkodziliśmy, ale mój »
przyjaciel pobił właśnie rekord świata w skoku w dal.

REŻYSER ilo ho ho , ile pan skoczył?

ADAM Dwa metry czterdzieści trzy centymetry.jhapije się pan 

z nami? Mamy winieczek...

REŻYSER Nie dziękuję, mampracg...

ADAM Joohodżn*'*** swdffio postMmentd^ Jeden kieliszeczek.

REŻYSER Chyba że jeden, nie więcej,

ADAM Janie, w kredensie powinna być jeszcze jedna butelka.

JAN ^Jzaraz przyniosę. I kieliszek trzeba przynieść, to też 

przyniosę...

REŻYSER Zazdroszczę panom, że potraficie się tak beztrosko bawić.

REŻYSER Ja niestety nie mam czasu na zabawy..• Praca, poczucie 

odpowiedzialności Kryzys wartości moral­

nych.^ Mamy motoryzację,telewizję kolorową,mamy samoloty 

superseniczne,iaamy pigułkę,mamy kino konstenstacyjne...

JAN /wchodząc z butelką 1 kieliszki efliJFwie ma winiaczka, 

jest tylko żytniówka.

REŻYSER Może być. Jak powiedziałam proszę pana, mamy kino

.. konnenstacyjne.*•

JAK jKto ma? My magjy?

REŻYSER Oczywiście, wszak tworzymy kultuBę europejską.

JAN J’A jam eśperal. o tu mi wszyli pod skórę, możecie dotknąć'. 

I nie wolno <&i pić absolutnie...

REŻYSER Kry­

zys współczesnego teatru nie polega na braku scenariuszy.
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Ja sięgam głębiej, Szukam przyczyn* A może taki przyjeomik

potrzebuj/ Istotna jest jedynie 

metoda tworzenia. Hajwipkszy dramat każdy z nas nosi 

w sobie. Prawda?

JA;, /Prawda.. •

ADAM .... . We Emie jest tyle dramatów. że się wprost nie mogg opanować

REŻYSER Ko to napijsny się.

JAN ' ""/'Czy nie ma pan agrafki?

REŻYSER Po co panu agrafka?

Jat ' J’$ydłubi§ ten esperał, przeszkadza mi.

REŻYSER Nie mam agrafki proszę pana.

J A > Jto i tak się napijg, może mi nie zaszkodzi... 

/piją/

REŻYSER /nalewa sobie, wypija, Jan nalewa wszystkiej 

Ha pewnym etapie pracy z aktorem przychodzi moment prawdy, 

moment absolutnej szczerości, wyzwolenia. Aktor przeżywa 

naprawdę, a nie odtwarza.|w TtNKjŁiylngTOS^eT^torzypriW' 
wbhimwu..... T»i»»wrmm<n.i|w«H»'«lw-- ,W., < " '' ł

.. --Sop^oSie zażywają w tym celu uarko!fc^te^;"iileiariiej udaje 

im się g&iądfcąć ^d^Mr^^falania również public^mo^ć,która 

« „jhAyw^^^WiSarwatorft sta.ie si^yspołantereu zpektakf8h|.

”• f0 gSB^sS^HTw^H współe && teatru, jedyna droga

'idr -nwffiiMfiiiii1 fli.. »

Napijsay sig. /plją? reżyser nalewa sobie/

Jeden jest teatr prawdziwy. Teatr zaangażowany. MMMMM***

WMM’**’**'‘'’ ”■Vii-,-i Pa3'»; to--pTfjoc?:c -^ęsto-

w dziwnym świacie , 

w którym najprostrze sprawy "Ule znajdują rozwiązania. Żyje­

my w stanie ciągłego zagrożenia. Wystarczy przejrzeć 

nagłówki gazett Wietnam, Laos, nowe ogniska konfliktów..« 

Ale nie wystarczy o tym krzyczeć. Najemnicy biafraśncy.
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miał złego nauczyciela? Wołam o humanizację cywilizacji.

/nalewa sobie, jego monologu Jan zasnął

a Adam resztką przytomności/

^feWfibdzi kobieta/

KOBIETA Co się tu dzieje?
%

ADAM
. VWidzisz kochanie.••

REŻYSER Dzień dobry pani. Spadlam na chwilę i tak zagadaliśmy Ki 

się o teatrze.

KOBIETA Kie szkodzi... Teatr nie ma znaczenia*Jan? Ależ on jest 

pijany, a i ty jesteś w niewiele lepszym stanie... \

REŻYSER To ja sobie chyba już pójdę /do Adama/ No niechże pan nie 

będzie taki smutny. Ban wszystko traktuje tak serio. Tak 

nie można proszę pana. Pan myśli,że ja tak bez przerwy 

jestem zaangażowany w te wszystkie sprawy?Panie,ja rano 

wstaję to mnie się chce jeszcze spaś i tylko o tym myślę.

KOBIETA

Najlepiej być zaangażowanym w godzinach popołudniowych.
f *J-<,..--g*raSSWSSaW|f /wy e «wC! z 1/
Trzeba go zanieść do taksówki. Będziesz w stanie mi pomóc?

ADAM Spróbuję.Wstań Janie, odwiozę cię 

taksówką..•

Ja go odwiozę...

KOBIETA Pomożesz mi tylko sprowadzić go ze schodów, a potem po-
-

łożysz się spaś.

ADAM
\ x-' \ ,

Dobrze, MIM*.. Położę £i.l Jpsc * * *

JAN /ja sam pójdę... Jestem całkiem trzeźisy...

KOBIETA Odwiozę cię taks ówką • • •

Me chcę jechać taksówką, ja chcę jechać dorożką... 

Debrze, pojedziemy dorożką /do Adama/ Weź go pod ramię, 

/wychodzą, wchodzi Dyrektor, po chwili wraca Adam/
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DYREKTOR

ADAM

Domyślacie się kolego, atSCzego^lIW^WWWwiRMjł?

Nie, g^jBriiyifflTi(Hi7l#Ki.

DYREKTOR Siadajcie kolego, proszę.

ADAM Dziękuję, /siada/.

DYREKTOR Ponieważ chcę z wami pomówić o pewnej* delikatnej 

sprawie dotyczącej was bezpośrednio, chcę was zapew­

nie kolego,że ja maia o was jak najlepsze zdanie.

ADAM Dziękuję, panie ^refeRar^.

DYREKTOR Niestety, dochodzą mnie wiadomości, które gdyby by­

ły prawdziwe, rzucają na was kolego ciemne śwatło.
LaKPte^C.

ADAM Słucham z ciekawością, awttie---<aęajktwrg».

DYREKTOR Podobno kolego, weźdie pod uwagę fakt, że mówię po­

dobno, źle wyrażacie się o ludziach reprezentujących 

zawód* który również wykonijemy i pan i ja*

ADAM Być może, ule nie bez racji i nie tak znów źle.

DYREKTOR 0 kilku naszych kolegach,nazwisk na razie wymieniał 

nie będę/ mieliście się kolego, wyrazić, że rzeko­

mo są ignorantami.
fotcneSiic.

ADAM Nie rzekomo, panie gg, tuk istotnie jest.

DYREKTOR Zatem nie zaprzeczacie?

ADAM Ależ skąd.

DYREKTOR Będziecie susieli ich przeprosić.

ADAM Me, panie dyrektorze.

dyrektor Co mówicie kolego? Czy się nie przesłyszałem?

ADAM Nie panie dyrektorze.

DYREKTOR Nie chcecie ich przeprosić? przecież obraziliście ich,

ADAM Nie obraziłem ich, panie dyrektorze.

DYREKTOR Kolego, nazwaliście ich ignorantami!

ADAM Ale miałem rację.

DYREKTOR Posłuchajcie kolego...Ja was proszę najzupełniej pry—
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watnie, załużmy, że mieliście trochę racji,ale weżcie 

pod uwagę , że to są starsf pracownicy, jonnMRddtsgc lu­

dzie od was starsi, zasłużeni...

ADAM Jakie ma to znaczenie?

DWEKTOil Kolego, autorytet.• .W ten sposób poderwliście autorytet

i musieie to naprawić. Frzprosicie ich?

ADAM Nie, panie dyrektorze.

D¥B£Kf0g Kolego, jesteście u progu kariery,macie w ręce piękny za­

wód, przecież to właśnie przed wami jest przyszłość, 

spróbujcie być wyrozumiałym.

ie.

Czy zdajecie sobie

ADAM

D¥K [R

ADAM

mEKTOK

sprawę, że w tej sytuacji będziemy się musieli rozstać?

Ja nie widzę powodu.

Najlepiej będzie, jeżeli sami złożycie podanie o zwol­

nienie. rrzykro mi, bo ceniłem w was rzetelnego fachowca*

w głowie tylko samochody, dziwki, a my 

gołymi sękami, łopatami, na własnych plecach, etółśwyę.

/i—l.l-.uWii juiijwjniiuimm ictwiiitoiiiiiijiimimiuwi^/

WOŹAY—"------ " ^Proszę wstać, sąd idzie,

/wchodzą sędziowie/'

SpZIA Czy oskarżony przyznaj® sig do winy?

ADAM

SĘDZIA

ADAM

Przyznają się.

Jakimi motywami kierował się oskarżony?
i»

Rio mogłem dłużej wytrzymać 
j ——---------- —■—
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PHZyTScHEL T-EeżąoZjÓn to nie pierwszy raz...Ona to nie pierwszy 
raz.

SĘDZIA Proszę o spokój.be właściwym czasie świadek udzieli

wyjaśnień.

®WM7—~jfon już wcześniej odgrażał się,że to zrobi.

SĘDZIA Udzielam świadkowi napomnienia,za następnym razem

ukażę pana grzywną.A zatem oskarżony czuje się 

winnym?

ADAM Co to,to nie.- ----- - ---- -—
SĘDZIA Przecież oskarżony przyznał się do winy?

ADAM Moralnie ezuję się niewinny. * ;

SĘDZIA Jak mara rozumieć słowa oskarżonego?

ADAM Wszyscy byli przeciw mnie.

SĘDZIA Wszyscy?

ADAM Czułem się osaczony.

OBBOńCA Wysoki Sądzie,stawiam wniosek o powołanie biegłych,

którzy stwierdzą,czy oskarżony w chwili dokonania 

przestępstwa był w pełni władz umysłowych.

SĘDZIA Sąd przychyla się do wniosku obrony.Głos ma biegły

psychiatra.

BIEGŁY Czy mógłby nam pan opowiedzieć coś o swoim dziecin*

stwie?

ADAM Ale co?

BIEGŁY Czy kochał pan swoich rodziców?

ADAM Tak...Oczywiście,w pewny® sensie.

BIEGŁY Co pan przez to rozumie?

ADAM Poprostu,gdy byłem dzieckiem,kochałem swoich rodzi

ców bezgranicznie,albo tak mi się wtedy wydawało. 

Obecnie nie jestem dzieckiem^rodzice nie są mi juź 

potrzebni.

BIEGŁY A kogo kochał pan bardzie j?Marnusię ozy tatusia?
ADAM Tatusia?
Biegły Dlaczego?
ADAM  Mamusia zmuszała mnie do nauki gry na skrzypcach,

choć

spok%25c3%25b3j.be
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byłem zupełnie niemuzykalny.

BIEGŁY Czy jeszcze do czegoś zmuszała pana mamusia?

ADAM Właściwie nie,ale to przecież wystarczy?

BIEGŁY Czy tatuś zmuszał pana do czegoś?

ADAM Nie.Tatuś ic zmuszał mnie do ni ozego.

Miał pan zatem szczęśliwe dzieciństwo.

ADAM jak ja ole znosiłem gry na skrzypce 

crich.fijl^lP^w ile razy zadawałem śmierć na*
.  " tortur.. 

uczycielce muzyki.Śmierć wśród najokropnlojszycE~~~

FIkGŁY Oczywiście pan to sobie wyobrażał?

ADAM Oczywiście.

Biegły Można zatem przyjąć,że kochał pan tatusia,a nie 

kochał pan mamusi?

ADAM Tak,kcchałem tatusia,tylko...

BIEGŁY Tylko co,oo się potem stało?

ADAM Tatuś odszedł.

BIEGŁY Dlaczego?

ADAM Tatuś też już nie kochał mamusi.

BIEGŁY Może kochał kogoś imanego?

ADAM Tak,kochał już inną panią.Była młoda,to znaczy wtedy,

gdy byłem dzieckiem nie wydawała mi się taką młodą, 

w każdym razie była młodsza od mamusi,była ładnie 

ubrana i pachniała przyjemnie*

PBOKUBATOB Niezły gagątek był z pańskiego tatusia.A czym jest

OBROŃCA
z zawodu?
Zgłaszam sprzeciw.

SĘDZIA Uwzględniam sprzeciw.

ADAM Ależ nie,mogę odpowiedzieć...Mój tatuś był prokurato- 

f®F , j ';

PROKURATOR Hm, t ak... wy cofaję pyt ahi e.. .

BIEGŁY Pamięta pan dobrze'tę panią?
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ADAM Bardzo dobrze ją pamiętam.Zawsze mi dawała pieniądze, gdj 

przychodziłem odwiedzi ó tatusia. Nie chciałem ty oh pieni ę 

dzy,ale ona zmuszała mnie bym przyjmował.Tatuś zresztą 

nie wiedział o tym.To były nawet duże sumy.

BIEGŁY Na co wydawał pan te pieniądze?

ADAM Nie wydawałem tych pieniędzy.Wyrzucałem...

BIEGŁY Gdzie?

ADAM Wrzucałem je do skrzynek pocztowych...Pewnie listonosze 

zabierali sobie pieniądze.

BIEGŁY Zawsze pan tak robił?

ADAM Zawsze.TyIko raz kupiłem sobie lody...Ale reszt^.ntych 

pieniędzy wyrzuciłem.A gdy w kilka dni później mamusia 

dała mi na lody,to nie kupiłem sobie lodów,tylko wyrzu- 

oiłem te pieniądze również...Tamto to była pożyczka.

BIEGŁY A co było dalej?

ADAM Dalej? Kiedy dalej?

BIEGŁY Jak dalej układało się pańskie dzieciństwo?

ADAM Potemjuz nic ciekawego się nie wydarzyło.Czy to takie 

ważne?

BIEGŁY Niezmiernie.

ADAM Chodziłem do szkoły,uczyłem się raczej dobrze.Nauka 

ni gdy nie sprawiała mi większych trudności,choó bywałem 

w konflikcie z moimi wychowawcami z powodów dyscyplinar 

nyoh.Szkoło skończyłem,przyjęto mnie na studia...I to 
wszystko. ............

BIEGŁY Wszystko?

ADAM Chyba tak...W październiku byłem za młody,w marcu za 

stary•Pokolenie tubylców,jak to mówią...

BIEGKY I nic szczególnego już się nie wydarzyło?

ADAM
*

Nie,proszę pana.Nic się nie wydarzyło.

BIEGŁY Nie mam więcej pytań.
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PROKURATOR Oto coraz pełniej zarysowuje się przed nami sylwetka 

oskarżonego.Oto stoi przed nami człowiek,który wy­

chował się w doskonałych warunkach,opływał dosłownie 

we wszystko,który Jako dziecko nigdy nie patrzył 

z pożądliwością na wystawę sklepu z zabawkami.StaÓ 

go było nawet na wyrzucanie pieniędzy,do czego zresztą 

sam się przywnał.Uczył się w jasnej,nowej szkole.Był 

zawsze ciepło i ładnie ubrany.Nigdy nie był głodny. 

Jemu wszystko dano,o nic nie musiał walczyó...

Teraz przedstawia nieuzasadnione żądania,domaga się 

praw,na które nie zasłużył.Chciałby pracować krócej 

i więcej zarabiać.Chciałby zbierać plony nie zasiane 

własnymi rękami.Nic myśli o tyra,by w pierwszej ko­

lejności spłacać dług zaciągnięty wpbeo tych,którzy 

poświęcili długie lata pracy na odbudowę... 

Oskarżony nie stawia sobie pytania—w imię czego? 

Zastąpił je pytanlera-za ile? I tylko to się dla niego 

liczył I tylko to jest ważne.To,co można nabyć za 

pieniądze i sposób zarabiania tych pieniędzy.Mnie, 

człowiekowi o tyle starszemu,z trudem przychodzi zro­

zumienie postawy oskarżonego.Ja i moje pokolenie go­

łymi rękarai budowaliśmy od podstaw,walczyliśmy,dźwi­

galiśmy podejmowaliśmy...Oni wszystko dostali? X ehoą 

OBROŃCA

jeszcze więcej!Dlaczego?Jakim prawem?Nie widzę oko­

liczności łagodzących.
Gratuluję mojemu koledze błyskotliwego przemówienia, t 

pomimo,że z niektórymi Jego tezami zgodzić się nie 

mogę.To nie jest wina oskarżonego,a jedynie okol*— 

cznościjże tak. powiem.Nikt z nas nie wybiera sobie 

rodziców,a szkoda.Nikt z nas ni© wybiera sobie daty 
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urodzenia,a szkoda.Można najwy ej wybrać sobie zawód, 

lub żonę.Inna sprawa,śe wybór ten zwykle nie okazuje 

się najtrafniejszy.Zresztą może to i dobrze,że mamy 

tak nnło możliwości wyboru,bo dzięki temu mniej doko­

nujemy pomyłek.?an prokurator wspomniał tu o zbieraniu 

plonów nie przez tych,którzy obsiali pole.Tak zwykle 

bywa,gdy glony zbyt długo dojrzewają.Siewcom nie stało 

już sił, V.y soki Sądzie i dlatego zastąpić ich muszą 

młodzi żniwiarze.Jest to naturalna kolej rzeczy,a miast 

przygna należy tylko im życzyć by. kosili dobrzePfiMHfe,

Wy soki Sądź i e, pr o szę

o un.iw inni cnie o s k a r ż on e go. JidimMiw Mmui. «MtaNę|SMvBf «.

teeznego słowa.Skonczyłem,wysoki Sądzie.

SĘDZIA

ADAM

Udzielam głosu oskarżonemu.

Ja w ostatnim .słowie obolałem powiedzieć,że czasem wy-
-— ■ .  1 '  *  "

daje mi się,że jest potwornie nudno.I nie mam na to

wpływu

ż mi mówiono:oni w twoim

wieku,ja gdy byłem w twoim wieku i tak dalej.I to 

mi się tM znudziło.Myślę,że oni,tam wtedy byli tacy 

sami,jak za sto,ozy dwieście lat będą ludzie w ich

wieku.Ja i ej nawet nie zazdroszczę, wwwełMwaiiij ttiMBOMianj

 często zastanawiałam sic,co

ja by® zrobił na ich miejscu. I nie ^yiem.<.. Nie 
zna laj|4<ffi odpowiedzi na to pytanie.Bo nawet nie wiem, 

czy przypadkiem nie Jestem tchórzem•••A1e tego również

nie miałem okazji sprawdzić.

SĘDZIA Sąd udaje się na nar

ADAM Anno! Annol

adę /p—iąą/
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KOBIETA 
ADAM 
KOBIETA 
ADAM

KOBIETA 
ADAM 
KOBIETA 
ADAM

KOBIETA 
ADAM

KOBIETA 
ADAM

KOBIETA 
ADAM

KOBIETA 
ADAM 
KOBIETA

ADAM

KOBIETA 
ADAM

KOBIETA
ADAM

f ■
Jl

f

/wchodzi kobieta/
Nie chcieli mnie wpuścić.
To Jedynie takie formalności.Musieli cię wpuśeióyAnno.
Nie się nie zmieniłeś...Ja...Wiesz...
Nie martw się, Anno,Wiem,że Będziesz dzielna.Jesteś 
piękna i młoda,całe życie przecież Jest przed tobą. 
Ja...Nie.«.Ja..•
Musisz być silna,Anno, 
Jestem...Będę...
Anno,skazano mnie♦ ł.Nie
zobaczymy się więcej. 
To nieprawda... 
To pra^yda, . . Jestem niewinny •
Anno,wierzysz w to?
Wierzę... .

Ginę za sprawę,Anno.Będziesz o mnie pamiętać?
Będę.•.Będę..•
0 świcie wyprowadzą mnie na roztrzelaniejNie pozwolę 
sobie zawiązać oczu...Nie przejmuj się tym,Anno• 
Czy dobrze cię tu karmią?
Wystarczająco.
Może masz na coś ochotę?Jeszcze zdążę przygotować twoją
ulubipną potrnwę.
To nieważne,Anno.Spójrz na mnie.Siiiji yw 11 lijiujj lidWile

Tak..
MST^hcę żebyś zachowała w pamięci mój obraz,żebyś
mnie pamiętała takiego jakim jestem.jakim byłem do 
ostatni eh ejwil • Dumny, weshbmw ,odważny

na krzywdę"
i niesprawiedliwość społeczną.Zapamiętasz?
Zapamiętam. to >
Dzwonek.«.Będziesz musiała już iść.../wiMrttó-^teriąd*/ 
Teraz musi&afr już iść,Anno...Nie,aie żegnaj się ze 
mną.Odejdś całkiem zwyczajnie.
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ADAM Ksiądz zapewne do mnie.bowiem nlfeeao..iZgW° IjLBk6 ms*

KSIA-Z Po ciebie synu.

ADAM «ie prosiłem,by ksiądz przychodził.

KSIĄDZ To mój obowiązek przyjść nawet,gdy mnie o to nie proszą. 

ADAM Zatem musi ksiądz przyjść nawet,gdy nie ma na t0AcĄ^y 

KSIĄDZ Tp mój obowiązek synu,muszę przyjść.

ADAM Musi ksiądz...Ale czy ksiądzJghęe*?

KSIĄDZ “Do mój obowiązek,synu.

A:,AM Ksiądz niesłychanie poważnie traktuje swe^^wijL.^.^ * 

Z czym ksiądz przychodzi?

KSIĄDZ Z pomocą.Przyszedłem ci pomóc synu.

ADAM A zatem ksiądz zorganizował mi ucieęg^^^S2SŁ^l_lS.?j^£z

pilnik? Drabinkę sznurową?

KSIĄDZ Ja przychodzę z

ADAM------ — ------ - ------------- •— -------- t
KSIĄDZ arHUwgtFMpijjcd«feffŁ/"iue^wój tjiwuft wopy^ko^fi^-^

ADAM Co ksiądz mośf dać?

KSIĄDZ To^zego najbardziej potrzeba,
już taną .

KSi^DZ -fczeka się długa podróż s~ynuZŁlszTyć dd Alej przyguwwang

ADAM Proszę księdza,jest to jedyna podróż,wJ 
się bez prj^otowań i -^>z^>brrdtu'e

oźna wybrać

KSIĄDZ

ADAŁ-

SSyiisz^ię^śynu.

jeśli ksiądz nie posiada niczego,co mogłoby tę joodróż_pow- 

&u służyć ma nasza

rozmowa?Ja nie wyruszam w podróż,proszę księdza... Ja

ją właśnie kończę.
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jadłem mięso,zgrzeszyłem także przeciw szóstemu przykaza­

KSIĄDZ Dzięki mnie zaczniesz dopiero podróżować,mój synu# e •

ADAM Jest zatem ksiądz czymś w rodzaju stacji przesiadkowej?

KSIĄDZ Pośrednikiem synu.

ADAM. Dziękuję księdzu za wysiłek#..Przykro mi,że okazał się on

daremny.Słyszy ksiądz? Już,idą po mnie.

KSIĄDZ Będę się modlił za ciebie.##

ADAM Jak ksiądz uważa...

ADAM Proszę księdza! Proszę księdza!

/w»e«gą«/ Słucham cię,synu?

ADAM Chcę się wyspowiadać#..-

KSIĄDZ Uklęknij synu i mów swoje grzechy.
4r«

ADAM.. Proszę księdza,w niedzielę nie byłem afaukaśgafele,w piątek

niu. .

Ile razy?KSIĄDZ

ADAM Sześć. Więcej grzechów nie pamiętam#

KSIĄDZ Ego te absolvo.Zostań z Bogiem,synu#.# /a*ohoda</

ADAM Auton na moją komendę...Zbiórka!

on Eto w dwuo szeregu/

ADAM Czołem żołnierze!

Żołnierze Czołem Panie generale!

ADAM Żołnierze! Wezwałem was tu,aby podziękować wam za wierną 

służbę#A teraz skoro-pedglęko^^-es-wam, jesteście wolni 

i możecie już odejść do zgwisk swoich zajęć•Pozostają 

oficerowie«W tył,rozejść się!
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W tył,rozejść się!

ADAM Tak,moi panowie...Zdaje się,że jesteśmy w komplecie, 

'PałŁ.reoi panowie^ czasu nie mamy wiele.Radźmy zatem...

Jak panowie oceniają sytuację?

OFICER I: Panie generale,sprawę należy postawić ja.no: sytuacja nie

jest normalna.

ADAM comyśIna, c zy normalna ?

OFICER I: Sytuacja nie jest normalna,panie generale.

ADAM No tak,przyznają panu słuszność.Trudno nazwać normalną

sytuację,w której ja. generał.. .dowodzę zaledwie plutonem■

i to w dodatku niepełnym. /*

OFICER II: Otóż to,panie generale,otóż to.

ADAM Jak mam rozumieć te słowa?

OFICER II: Generał nie może dowodzić plutonem i to w dodatku niepełny®

OFICER III: I to w sytuacji,gdy młodzi oficerowie nie mają nawet je-

dnego zwykłego żołnierza do dowodzenia i sami muszą

stać na warcie.

ADAM Nie spodziewałem się tego.po was.Uważałem was za kolegów.

OFICFć I: . Ma pan odrobinę za wysoki stopień,panie generale.

ADAM Spodziewacie się,że ustąpię?

OFICER II: My się niczego nie spodziewamy.

ADAM Jesteście aresztowani.Uważajcie się za aresztowanych.

OFICER I: Myli się pan,panie generale.

OFICER III: Kto nas ma aresztować?

ADAM A więc to bunt?

OFICER I: Po prostu nie jest nam pan już potrzebny.

ADAM Więc bunt..•
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' I: Nazwa nas nie interesuje,ani to co pan myśli ,tiuj ii,"71'obi,.

ADAM "IfyllCIC 5±ę.

OFICER II:

ADAM

nie jest pan już nawet generałem.

Co mam zrobię?

OFICFd I: Odejść.

ADAM Tak po prostu odejść?

. III: xak po prostu.Kam jest obojętne jak...

OFICER II

OFICER I: i-eraz jest nasza kolej.

ADAM A jedli nie odejdę?

OFICER I: To nie ma znaćzenie.Wtedy my odejdziemy trochę dalej

ADAM

i będziemy bawić się tak samo,tylko bez ciebie.

*‘ie dacie rady.

OFICER II: Niech się pan o to nie obawia.To tylko panu wydaje się,

ADAM

że jest niezastąpiony.

Sądziłem,że jestem potrzbny.

I: Może byłeś,ale to już minęło.

ADAM Proszę nie mówić do mnie przez ty.

OFICER II: id^iMŁTo jedno cc panu pozostało.Riech pan

ADAM

pokaże,że choć przynajmniej to potrafił.

Co?—-
OFICER III: Odejść.To zi^aczy wycofać się we właściwym momencie.

ADAM A kiedy jest ten właściwy moment?

OFICER I: Wtedy,kiedy jeszcze czujesz smak ostatniej wygranej.To

ADAM

jest właściwy moment.Później,choćbyś robił nie wiadomo 

co,musisz przegrać.

Ja zostaję.
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07ICER I: W taki® razie my odejdziemy,a ty nie próbuj iść za. nami.

Nie próbuj,bo wtedy będziesz tylko śmieszny,żałośnie

śmieszny. 

/pednhonzr~'de-teteĄ>tttt^p&d»0's4^''-s-łuch&wfc^ł-.«ykr.ę.ea..,..xiufflsr/

A1AM To ty? Tak poznaję cię? po głosie.Nie szkodzi,że nie

możemy się zrozumieć.Coś sit aco&ulaua^^

-eyetBii’?-: N z i & zwiedzaliśmy cmentarz tak stary,że nikt

już na nim nie leży Brama stenaaaaeaaCTrW^fgCTdSSŁB

.Sie, zielska WMWlUi pająki snu ją nici w pęknięciach mar­

muru, trup jaskółki w sidłach.Co mówi sz?R o zumie®. cię do- 
—***—*———*■**—mam——— .-..„r ■ ■ । i ■ ■ i i n.r ii . u . i i«i<.   »r— ■■■■■»»«■«.■      -WI.IIH

skonsle,..Zaczesaj,pójdę z tobą,bądź cierpliwa jeszcze 

kilka chwil,spakuję tylko walizkęJWszygtkotakiewilgo- 

tne*Pójdziemy jeśli chcesz»C^y^xo ma jakie znaczenie? 

Wszak droga zjadła nas dgmo...

Niebo teraz jest cz^m i ciężkie jak yzrota katedry,pe­

łnej goryczy i jyw ma już gwiazd i droga jest zimna, 

Idziemy długojIdziemy obok sibbie jak szyny kolei trans­

syberyjskiej,milczący i zamknięci w sobie jak mądrość. 

kiełkowania zamknięta jest w ziarnach zbóż.A teraz już 

śpilmy.Będziemy spać snem mocnym i ciężkim,aż z bólu 

zajęczą łóżka.X-4i»w4^A»st84y-UŁija*^^ 

óaixą.. ..
/ISąS zasypia"Tyłową’“ojrartą”^^ 

słuchawę^która zwisa kołysząe się na sznurze .Rozlega 

się z niej głoWA^

GŁOS TELEBNś Dwudziesta druga dwadzieścia siedem,dwudziesta druga

dwadzieścia siedem,dwudziesta druga dwadzieścia 

siedem i.t.d./
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/wchodzi kelner,odkłada słuchawkę na widełki,głos milknie. 

Kelner usiłuje zbudzić Adama/

KZLGER "proszę pana!Proszę pana!

ADAM /'peamBagergfrwę/Co? *

'OLiT^~”’Ri®eh się pan zbudzi...Kiech pan nie śpi...

ADAM °aka ta stacja?—

nie jest żadna stacja.

ADAM. Gdzie ja jestem?
fw restauracji "Pod Jutrzenką".

ADAM Zdawało mi się,że w pociągu*.
Już zamykamy.Tamci panowie,co tu z panem byli,poszli 

sobie.iu jest rachunek.

ADA- RachunektTak,rachunek.•.Dobrze...

Tila pan pieniądze?

Ą-ĄI: rieniądze?Chyba mam.Zaraz zobaczę.0,proszę.._. Są...

/bśorąc od"ADAMA pienią8S"jfru jest rachuneczek.A teraz 

jeszcze należy się za sprzątanie.

ADAM Jakie sprzątanie?
l’:I<d'£xx ^arzygał pan szanowny na stolik.I trochę pod stoliM.

ADAM Gdzie?
^jeS® /To już sprzątnięte.Gdy pan spał,to posprzątano.

ADA;,. Długo spałem?

"'kelFW' '"' "Je,nie.Z godzinkę,może nawet z kwadransem.

ADAM Wo proszę,płacę ze to sprzątanie.

~ troffiw /W porządku. ..Z pana Jest całkiem inteligentny facet .Każdy 

się może phzygać,nawet najporządniejszy.A na taksówkę pan 

ma?

ADAM /apa»oi«aga/ Me,nic już nie mam.

masz pan tu z powrotem dwie dychy.

ADAM W porządku...



***

'A może masz pan jeszcze ochotę rzygnąć? Co? To idź pan do

toalety.

ADAM; Niejwiem... Ale chyb® nie...

KELNER: /jak pan uważa.Lepiej się tu wyrzygać,niż zapaskudzić ta­

ksówkę. Jak pan. uważa...

ADAM: Wszystko będzie..d&brze.proa^jaaŁa, Jestem pełen nadziei

i optymizmu.

KELNER: /Potrafi pan chodzić?

AL AM: 0,tak...Bardzo dobrze.Proszę,niech pan sprawdzi.

/^TODi^4Buj'e'fiW^p0MMM^ł!»t’«elwiw44/ f . /

KELNER: /no to dobra...Ja zawołam taksówkę,żuż obok jest postój.

ADAM:

chodzę.Coś nadzwyczajnego... Nigdy nie przypuszczałem,

tego nie uczyłem. Przynajmniej sobie nie przypominam. 

To wpsaniale jest tak sobie chodzić,jak szwajcaraki 

zegarek.

ADAM: r , 

SAPER I:f

Ja was skądś znamfosnowie.

Tak,mógł pan nas spotkać,bo my tu rozminowywaliśmy.

ADAM: Drzypomianam sobie...Rozmawiałiśmy przecież.

SAPER II: Tu nic nie ma /rozgląda się jakby czegoś..szukał/ Tu wszys­

tko w porządku.

ADAM: Szukacie czegoś? A może kogoś?

SAPER I: Właściwie tak...

ADAM:

SAPER I: Nie,jego nie szukamy...

SAPER II: Bo wie pan,...przyszliśmy sprawdzić.Był znowu telefon,że 

jeszcze jakiś pocisk się poniewiera.

ADAM: Rzeczywiście,chyba był tu jeszcze jeden.



SAPER I:

ADAM:

SAPER II:

ADAM;

SAPER I:

ADAM:

SAPER I:

SAPER II:

SAPER I:

ADAM:

SAPER II:

SAPER 14

ADAM:

SAPER I:

ADAM:

SAPER I:

ADAM:
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Nikt przy nim nie majstrował?

Chyba nie..•

Jeśli ktoś się na tym nie zna,to wie pan co może być.

A gdzie on jest?

Chwi 1 eczkę. ..niech sobie przypomnę. ..Jfee 

teaŁy. już zabrał?

Nie,on nie zabrał.On się tym nie zajmuje.

Nie pracuje., zewami?-

Można to tak nazwać. Ni® pracuje *

I fiut..oW kawałki...

A Niech pan sobie spróbuje przypomnieć,gdzie leży ten niewy-
> pał.
Przepraszam bardzo,że niezbyt dokładnie pamiętam^ A»e

miałem tyle ważnych spraw do załatwienia...

Niech pan sobie przypomni

To bardzo ważne®

Już wiem! Jeszcze jeden został w piwnicy...Jakiś taki 

specjalny z ziel nym czubem.To przecież wy mi o nim opO' 

władaliście.

Ten? Ten jest już dawno unieszkodliwiony. Pi My proszę 

pana pracujemy dokładnie.Robotę doprowadzamy do koń­

ca...No cóż,od pana nic już ciekwawego się nie dowiemy

To wszystko co wiedziałem.

W takim razie bierzemy ten cały majdan i idziemy 

/zabierają swój sprzęt i wychodzą/

Uważajcie na siebie panowie

/wchodzi wariatka/ 

WAR 1ATKA:

ADAM:
■ i" "—

Wariatka:

ADAM:

Dobrze,że pana jeszcze zastałam,panie doktorze

Przyszłam zabrać pieska

Jakiego pieska?

A tego co zdechł.Ja go tutaj zostawiłam,pan pamięta?

Ows zem pamiętam.Tylko po co pani zdechły pies?
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WARIATKA: Jako dowód rzeczowy,panie doktorze.

ADAM: Dowód rzeczowy? Ten pies,który zdechł ze starości?

WARIATKA: Otóż to,doktorze.Sędziliśmy,że piesek umarł ze starości, 

a tymczasem został otruty .Dam go clo ekspertyzy i tym 
razem będę mieć was w rękulcdzie piesek?

ADAM; Gdzieś tu powinien być.®. O,tam leży,może go pani^aefrąć*

WARIATKA: To ten?

ADAM: Z całą pewnością.Innego nie było.

Wariatka: Mój był brązowy®

ADAMy Ten też j^st brązog^u

WARIATKA: Taki jakiś żółtawy...

ADAM:
To ten sam, ciął Może jest już trochę nadpsu—

ty i dlatego odrobinę się zmienił.--- --------- -- -- —-- ----------------- -- " '
WARIATKA: Ma pan rację doktorze^To na pewno onjTeraz mani was w rę­

ku.

ADAM: Kogo?

WARIATKA: Całąszajkę. To na mnie był zamach,proszę pana.

ADAM: Niech pani zawiadomi prokurora.

WARIATKA: Kogo? Prokuratora?I To, on jest głównym. trucicielem!On nie 

kto inny,bandyta i wandal prokurator BonriNMitaM

ADAM: Jest pani pewn#?

WARIATKA: Mam na to dowody.Prokurator Swrtaean zatruł mleko z gospo- 

darstwa wiejskiego mojej matki Manili ffosk^lU»,W!<w*wwAj

zarodników nowotwóra tasiemcowego,przy współudziale księ— 

dza Wiess z parafii

■trtif.Teraz mi się nie wymkniecie.

ADAM: Niech się pani uspokoi.

WARIATKA: Jestem zupełnie spokojna,panie doktorze®

ADAM:

WARIATKA:

Nie powinna się pani denerwować.

Jak mam się nie denerwować skoro dybiecie na moje życie?

ADAM: Jest pani tego najzupełniej pewna?



- 54 -

WARIATKA: łan się pyta,czy jestem pewna...Kto w takim razie

zatruł wodę w studni wzorowego gospodarstwa wiejskiego 

mojej matki,używając do tego celu metalozwiązkuW.

----rr]1_- -TL-J1H ..I r‘ * -.I Ul 1T1J ~ ~-Z- :
<4

Oto dowód: ottruty pies,który napił się wody.Zwłoki 

dam do ekspertyzy. Tak proszę pana,dybiecie na moje

życie.



ADAM Ależ proszę pani,dlaczego najęlibyśmy to robić?

wariatka Dobrze wiecie co robicie.jestem Immmi głównym inspe-

z pełnomocnictwem w*Ha^ł«»na terenie całego kraju.jponadto 

jestem autorką nowej metody walcowania^^t^fi, wzbogaconej 

matalozwiązkami niklu i kobaltt^o^issnej w mojej pracy 

dyplomowej,pod promotorm^rofescr doktor Janiny Weszel, 

przedstawicielki ęthrej Stoczni,oraz docent doktor Karolin 

Krasz, samowolnego pracownika, przedstawić i elki Starej 

Warszgj^Mówię to panu, ja inżynier Treskowicz Cichołaz, 

Jazona siostra Feliksa Dzierżyńskiego,z domu Rauszman®

ADAM Niewątpliwie!ma pani rację,ogromnie pani współczuję.

WARIATKA Rozumiem.Nie chce pan dla mnie nic zrobić...A wygląda pan 

na porządnego człowieka.Trudno.Jakoś sobie poradzę. 

Zabieram tego psa do ekspertyzy, /odchodzi/

ADAM Anno! Anno!

/wchodzi kobieta/

KOBIETA Co się stało? Znowu coś się stało?

ADAM Nie,Anno.A może jednak tak*

KOBIETA Powiedz wreszcie o co ci chodzi.Jestem zmęczona,chcę 

się położyć.

ADAM Więc jednak to się,stało,.•

KOBIETA Ale co?

ADAM Nie domyślasz się?

KOBIETA Nie,doprawdy nie...

ADAM Anno,ja wiem o wszystkim...

KOBIETA 0 czym?

ADAM Właśnie o tym...

KOBIETA Kto ci powiedział?

ADAM Nieważne kto.To naprawdę nie ma już żadnego znaczenia.
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KOBIETA Uwierzyłeś tak od razu? A może to plotka? 

ADAM To prawda i ty o tym dobrze wiesz.Odpowiedz^, 

/■fobie t-»miczy/

Dlaczego milczysŁ?- 

KCBIETA Tak, to prawda. 

ADAM Zdaje się,że miałaś!jeszcze odrobinę nadziei.Ależ ja 

jestem głupi... 

KOBIETA Kto ci powiedział?

ADAM On.., Właśni,£jazu^..

KOBIETA Jan !?

ADAM Tak.•.Był moim przyjąć;elem...Był...Och,Anno.Dlaczego to

zrobiłaś? Dlczego właśnie z nim?

KOBIETA Kiesk chciałam o tym mówić...Tak,zrobiłam to... nie,nie 

żałuję.•.Wiem,że sprawiłam ci ból,ale nie potrafię udawać.

:±.। jiftaufa I tak

tego nie zrozumiesz...

*roi .Idę łnriyć,jestem

zmęczona,potwornie zmęczona, 

/kobiet© wychodzi/

ADAM Kochany święty Mikołaju.Irzydlij mi proszę autko nakrę­

cane na kluczyk,ale żeby ten kluczyk można było wyjmować 

i chować,żeby nikt inny nie mógł tego autka nakręcać, 

i przynieś mi jeszcze książkę z obrazkami o żołnierzach i 

okręt z tektury do wycinania i nożyczki takie jak ma Jurek 

i klej i takie kółko do poganiania patykiem i cukierków, 

proszę cię, nie zapomnij,bo to wszystko jest mi bardzo 

potrzebne.

/wchodzą Fred i Georg/
FRED Georg,patrz kogo spotykamy|»To nasz facet.

GEORG ATo ten co ma szczęście. Go Fred?



FRED 
flR****®W*

ADAM

sam.Ale jakiś" taki smuthyjWe,facet,ktoś jea^'

FRED

Cdś w tym rodzaju.

Ni® bujaj facet,bo aniołe^y^fę martwi.

ADAM tołek?

Fred §to$! Ni^w^rażaj się brzydko 

^eTikatny.Georg,nasz facet ma 

To niech się nimi martwi.Mamy

przy GEORGU,Georg jest bardzo

jakieś kłopoty.

dość własnych

FRED Nie mŁrtw się za bardzo,facet.Nie warto.

f Tak b^?dzo to ja się nie martwię.ADAM

'RED

GEORG

■ Georg,nasz facet mówi,ze me martwi się zbytrn^ 

Powiedz|mu,że ma szczęście.Tak mu p owi e^f* FRED.

FRED GEORG mówi,że ma: z szczęście

ADAM Jakie tamlszczęście,.

FRED

GEORG

FRED

Georg,facem mówi,że njX
W - .yF' ■*

Powiedz mu,fee ma^fzcz.ęście,bo nas spotkał.Tak mu powiedz Fred 

Słyszałeś f^śt co powiedział Georg?

ADAM Słysz alte co z tego?

FRED

ADAM Ale co mi załawicie?

Fred,powiedz muAż® on dobrze wie co

FRED Tak się akurat składa,że chwilowo nie mamyNie udawaj facet

do roboty|możemy pracować dla ci ebiej No, szefie, kogonic

mamy załatwić?

ADAM —-a

FRED Georg,szef się pyta, kogo załatwić.

GE0RG

FRED

ADAM

Nogo załatwić,to szef powinien wiedzieć.Knie jest obojętne 

kto to będzie.

Tak szefie,nam jest wszystko jedno kogo załatwiamy i dl® koj*E 

Pracujemy dla tego co da więcej.

Jak to załatwić? Go to znaczy załatwić?
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FRED

GEORG

Fred

ADAM

FRED

Georg,szef się pyta,co to znaczy załatwić?
Słyszałem--Fred. Skoro. pyta,to mu v.ytłjS®?.Szef płaci,a W 

możemy mu wytłumaczyć nawet to i owo.
Dobra,Georg,zrozumiałem.Szefie^to je t tak^Powiedzmy szef 

ma dziewczynę L'• ''41-'

Ja mam dziewczynę?

Niech sobie to szef wyobrazi. Do i .powiedzmy do tej dzie­
wczyny -dow83b<---si-ę--.kxs^?<®:::i^fefa^a ta dziewczyna nie jest od 

tego,żeby sobie coś na boku,szef rozumie?

ADAM Co na boku?
FRED Jak Boga kocham szefie,|ta dziewczyna kombinuje z kumplem 

szefaji jeśli szef nic niezrobi,to dziewczyn® puści szefa 

kantem.

ADAM M Ale co mogę zrobić? . -■ i B ** . v
FRED Spokojnie pzefie.ww*' zjawiamy się myiGeorg i ja.Załatwiamy

A) . . ’
tego gościaiOn loduje w szpitalu 1 szef nam płaci, j'

Proste.•.Co,szefie?

ADAM

FR’,7.

fred
ADAM

FRED

ADAM

' Tak,rzeczywiście.to bardzo proste.

«|j. Georg,szef zrozumiał.
4 To dobrze,Fred.A teraz powiedz szefowi,żeby dawał robotę, 

bo mi się zaczyna nudzić.Tak mu powiedz Fred.

"K. Szefie,Georg się nudzi wiuj iiiUtt.
V -• f— w. . „ b S « —-*• ,‘K? .....

<4e....Trzeba coś robić,żeby nie wyjść z wprawy.
■W

W naszym fachu to bardzo ważne.

iowiedzmy,że tamtenzał&twiony gość wychodzi ze szpitala

i płaci 7.am,żebyście ranie załatwili,.•

FRED / Szefie,my jesteśmy honorowi.

ADAM | A jeśli by tak było?

FRED V To wtedy my przychodzimy do szefa i

ADAM l I załat^^
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FRED ; Ńie^s^efib>Włowimy: sprawa wygląda tak a tak...

ADAM A co ja wtedy robię?

FRED ' Szef nadpłaci więcej,niż tamten gość.Jasne?

ADAM Jasne.Przebijam tamtego^

FRED Dobrze szef zrozumiał.To jest nasza zassada.tto da więcej 

Zwykła arytmetyka,szefie. —..

ADAM To jest rzeczywiście bardzo prostej

/wchodzi stara kobieta i młody mężczyzna/ '/v

STARA Czy możemy mówić swobodnie?

STARA Chcieliśmy porozmawiać o piśmie świętym.Czy panowie mają 

czas?

PKW 11 - ,g. . wl?T"; 4.-P.-. -

STARA Oświecimy wasze umysły .zbawimy wasze dusze,zmienimy was...

Rżycie wasze będzie uczciwe,® droga prosta...

J^ZIUfSpełniło się bowiem na nich,co mówi prawdziwe przysłowie: \ 

wrócił się pies do wymiotu swego i świni® umyta do kałuży / 

błota.

STARA "“Powiemy wam jakimi być powinniście,aby wasze życie nie 

zostało zmarnowane, jakimi powinniście być w postępowaniu 

i uczynkach aby były prawe. J^|u cytat, yj 

/Józio milczy/ *

STARA
Józio" ""/Mówiąc bowiem,napuszone, a czcze rzeczy,wciągaciś w pożą­

dliwości rozpustnego ciała tych,którzy ledwie co odsuwają 

się od zyjących w błędzie,wolność im obiecują,choć sami 

są niewolnicami zepsucia.Kogo bowiem kto zwycięży,jego 

jest i ni ewolrilki em».

i



ADAM w; ie e aarem.J^k to określić

STARA f—f Cni u pana pracują? Ci dwaj wwait ,co przypominają mi 

siepaczy Heroda?

3 łm

STARA »
GEORG &rn fi finiiiiii o i,mwn"wwiiiBaiy»>

Ssj flifiaiiWW

ata$ * ^!IŚ J llUlilL .

STARA Fan ich zatrudnia?

ADAM

STARA

ADAM

STARA

ADAM

STARA

jrowiedzmy,że tak.

A co oni potrafią?

zasadzie wszystko.

Dużo pan im płaci?

^Przesiętnie,wie pani,tak jak wszędzie

Przydali mi by mi się ci dwaj.

JĆZIC

STARA wziu..

FRED

o <- i naiinferwg^wHO pr?y, iJJiftyr

Hf! Nie popracowalibyście dla mnie? CA£«y»ay 

?Georg,słyszałeś.A to checa...Ciekawe co byśmy robili?
।

iióiniHftriW

GEORG Fred,nie pytaj co będziemy robili,tylko za ile. 

To wcale nie jest takie śmieszne Fred.

STARA

FRED Dziesięć tysięc,

STARA

'"D

Sześć tysięcy

Osiem tysięcy
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GEORG Fred,niech będzie siedem tysięcy.

STARA Niech będzie siedem tysięcy.

FRED j*Słuchaj facet,nie jesteś już naszym szefem.

ADAM A ta robota? Przecież trzeba załatwić...

?RKD W| ULJ W8RP1 । Wn r~flTTTirriif • •

Możesz dać więcej?

ADAM Niestety.

GEORG Powiedz mu Fred,że i tak ma szczęście.Tak mu powiedz Fred#

FRED Słyszałeś do powiedział Georg.Masz szczęście...

STARA 

Józiu*;
wee

ritfHtt^|^/Ej,ty tam, jak ci na imię?

FRED

STARA

FRED

STARA

FRED

GEORG

FRED

STARA

Fred szefowo,® to jest Georg

No to cytat,Fred

Ja?

A kto? Za co ci płacą?Cytat.•.Prędko?

Georg,znasz jakiś cytat?

łowo ciałem się stało

KOBIETA

ADAM

KOBIETA

S>!-0^0//

Anno ? Anno ?

A/ 
f|ty 1

/ n z /1'

A słowo ciałem się stało 
zód "armio"" "zbawi "™i a?

ADAM

Czekałaś na mnie?

Czesałam,bardzo czekałam kochanie.Zawsze będę czakała.



ADAM Zawsze?

KOBIETA Zawsze będę cię kochać.

ADAM Choćby nie wiem co?

KOBIETA Zawsze.

A.-AM A gdybym się zmienił? #

KOBIETA Zawsze będę cię kochać.

ADAM Gdybym wyłysiał?

KOBIETA Zawsze będę cię kochać.

ADAM Gdybym był garbaty?

KOBIETA Zaważę będę cię kochać.

ADAM Gdybym nie miał zębów?

KOBIETA Zawsze będę cię kochać.

ADAM ^dybym miał sztuczne oko?

KOBIETA Zawsze będę cię kochać.

ADAM Gdybym nie miał obu nóg?

KOBIETA Zawsze będę cię kochać.

ADAM Nareszcie jestem tego pewien.

KOBIETA Zawsze będę cię kochać.Zawsze będę cię kochać.

Zawsze będę cię kochać,/powtarzając to zdanie wychodzi/

l AWA/arAm x sj?
HłE2Ł’S A,jest p«ntto dobrze,,,Ą nawet powiem panu, i. szukaliśmy 

pana.Byliśmy z tym > ispu i 111 urn Imąnwwi. u J u tf Q ~ uggę. Wy o oka 

kul tura. Bril zoli c,jedna wódeczka,druga.. .Ghcieliśmy pana 

zabrać,ale pan tak szybko*- wyszedł.i.

ADAD Bardzo mi miło,panie prezosie...

Tak mi się pan przygląda...

ADAM Ale® sk^d.

id._..-ZES .Powiem panu.Ja jestem swój chłopak^ypiłem,to prawda.

Ale jestem spokojny i nikt po mnie nie pozna.
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ADAM

? ■/ ' '" 3

ADAM

HF.' i

ADAM

HiTZES

ADAM

PREZES

ADA.- 

tóws

ADAM
*NI I I

ADAM

ADAM

PFi EZES

Oczywiście.
To trzeba umicó proszę pana.Ja,ja^ trzeb® to poznam.

A wie pan dlaczego?

Naw©t- się nie domyślani*

Bo ja mam szkołę życia.'‘adnej innej szkoły nie mam. .Pan 

rozumie,nie było warninków.

IW zumiem._
Czym ja byłem? Niczym proszę pana.Weź pan moje nazwisko* 

Najbardziej pospolite nazwisko.A imię?Najbardziej pospolite 

imię.Tak jak ja nazywają się tysiące.Myśli pan,że to źle tak 

się nazywać?

Najwyżej poczta może się mylić.

ua byłem zwykłym, pros tym chłopaki em, od pmwriw
/uMws. uaFh. -— ..........

MriNNty .fizyczne j roboty.Nie nadawałem się do tego*Ale szedłem 

potem w pochodzie i na piersi miałem wstęgę z napisem 300 ? 

normy{Wie pan j®k to się stało?

Pracował pan wydajnie?

Ależ skąd proszę pg^a, mówiłem już,że ja do takiej roboty nie 

nadawałem się.

Więc jak to się stało?

Przypadek.Pewien młody człowiek,który nazywał się tak samo 

jak ja,machał -awzięcie łopatą ,|®le ja zostałem wyróżniony, 

■''rzez pomyłkę.

Nie przez pomyłkę...Przez przypadek.Wis pan,przypadkom 

trzeba czasem trochę pomóc.A potem już zwyczajnie awansowałem 

Dobre,co?

D?bre. ■ .

incazę pjana^to nawet nie jest taka wielka ni.euczciwoś^Było 

to przecież dwadzieścia lat temu,a w końcu zrobiłem potem 

kawał d obre j roboty...Prawd a?
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ADAM irawda. tszy8cy robimy kawał dobrej roboty.. Ibo zrobisy

wcześniej czy później.

— ----- /prozea wycŁetoi jŁalwoj^c-Łię lekk-.-, nu eliod z i i i. pui tir/

REPORTER

A LAŁ;

KOBIETA

Witam pana serdecznie przead naszym mikrofonem i cieszę 

się,że jest pan ponownie naszym gościem.Co cheiałby pan 

powiedzieć naszym słuchaczom?

Uważam,że jest to niezwykła przygoda...Ja również się 

cieszę.^iaw-p ii j-. n:

irnlr jrrV'' .r|-^jy{y; ogóle uważam,że trzeba zrobić właśnie 

tak,żeby było dobrze,to znaczy robić dobrze tak,żeby,.»

Pan rozumie,Jeśli ktoś dla śnie setna drzewa,zamiata

Ulice,■■*-»< no nntykAł-paŁęzŁŁ...film,gotuję

^łu*kś-'»lub robi -etui 2/4 14'^takiej frezarki to oczekuje,

że i ja dl® niego coś zrobię,Cni dl© mnie,ja dla nich.

Wy mnie.. .Ja wam.. .Tażdy każdemu.. .Wezyecy.. .Razem.. •

|N‘j!"h fnlteom1" ni ft * *. Taig^-będai a dobrae.

/por kom pę. mor.ęj^hn AdsniRjf ftbOTH kl1 dyskrelldy in1 r"1 ,

Adam mówi :.dalej jakby-.-1 n .'!,

hmh4>»tn ;ir-r-n? oka/

Jesteś synku,to debrze.Przyniosłam ci mleko.Parz.••

/podaje Adasiowi kubek/To ten twój kubek z niedźwiadkiem,

t©n,który tak lubiłeś...No,pij synku,zmarzłeś przecież.

Tylko uważajcie oparz się,dmuchaj.*!j synku...

/wychodzi/ / wchodzi chłop z kos% wykoipjąc ruchy jak 

przy koize.nTuTr'./ozpe^ochodzi do Adamal i zatrzymuje się/

CHŁCI Przepraszam panie,stoicie mi na drodze.

ATAM Słucha®?
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CHŁOP

A .u AM

Przesuńcie się w bok,al

A tak,rzeczywiście.

pan tak trzęsie?Zimno?

ADAM

CHŁOP

ADAM

GRł OP

A A."-

CHŁCP

ADAM

CHŁOP

ADAM

CHŁOP

^r/Ł
kbo muszę tfitajr wykosił

ii i u ii^;-/Cóż to panu, że się

Nie,nie jest mi znuao..«

A może pan chory

Kie,nie jestem chory

Coś ta panu być musi.•.0,znowu pan się wzdrygnął.

Co,tam,panie...Sen,mara,Bóg wiara...Ko,do roboty,kosa ostra 

że hej! A swoją drogą,to panu powiem,że było dobre, 

Co było dobre?

A moje życie.MWIie,&1 e dobre.IWyW"' .SIe-

pan tam ma w kubku?

Mleko..,

IRrt^WSSEOBBMIfc.««Ni o eh pan pi j e, pó ki ‘gorące...

/ iiwwfciiiia. iatofe

wn/ritLiiflri'. H?


